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Jeden z posłów piszó nam :
Korespondent wiedeński Słowa Polskiego 

domów ooegdaj wrzekomo z wiarygodnego zroaia, 
że otwarcie ruskiego gimnazjum w Stanisławowie 
nie nastąpi, „z powodu jakoby małej liczby uczni 
iiUku. aaroaowości w simisławowskiem g n 
n isyuoi, ignri tylko Ł—6%}, nic zdołali zaś Ru 
an i pnekoiraó rząd, że liczba ruskich' uczniów 
wzmoże się z chwilą otwarcia rusKie^o zakładu 
Bankowego*, natomiast zaś ma być z powodu 
przepełnienia ote a rt lilia polskiego gimnu- 
zyum.

Wiadomość ta wywoła burzę w ruskich 
dziennikach i nieszczęsne to gimnazyum po <-az 
niewiem już który daje pewnym sferom sposobność 
podżegania Rusinów przeciw społeczeństwu pol
skiemu.

D at ist d e r  Finch de* bósen la t, d a s c  t i e  

fonzjugena nur Bose* kann gebehrtn.
Pe araą rzoosą e; t, że nowy zakład naukowy 

me może być otwarty z nowym rokiem szkol 
nym, ale me dia przyczyn, pouanych przez Słowo 
BuUkit, lecz zupełnie innych, ważniejszych, bo 
zasadniczych powodów i sądziiny, że tym razem 
niezręczność czy mylna informarya korespondenta 
Slotem zupełnie bezpotizebnie dała ruskim dzien
nikom ckazyę dowodzenia konieczności otwarcia 
ruskiego gimnazyum i ataków na polskie społe
czeństwo. Oto nie ilość studentów decyduje o 
języku wykładowym w szkołach średnich, ale 
w o 1 a s e j m u i nie dla innej . przyczyny nie 
będzie otwarte gimnazyum ruskie w Stanisławo
wie, jak tylko dlatego, że sejm nie powziął w tym 
względzie uchwały.

DUo z 7 sierpnia pisząc w lej materyi pię- 
cionpaltowy art] kuł wstępny, mający na celj 
uoowodnic konieczność założenia ruskiego gimna 
ryum i słuszność żąd&n ruskiego spol< czeństwa, 
widocznie zdradza się z tern, iż dobrze mu wia
domo, gdzie leży waga i siła decyzyi w tym 
względzie — przytacza bowiem historyę tej spra
wy i przebieg dyskusji w sejmie, ale mimo to z 
ru ą  zajadłością uderza na polską delegację we 
Wiedniu i na sejmik tarnopolski, przypisując 
wpływ om zakulisowym unicestwienie obietnic bu
dżetowych obecnego rządu.

Dobrze jest, że i Rusini raz się przekonają, 
iż przysłowie: obkiuw pan kożuch, tepłe jeho 
Ho*e o  w ustach p. Koerbera równie grzeje Ru
sinów i że mimo woli nawet p. Koerber nie mo
że i nie ma prawa kosztem i ua rachunek sejmu 
galicyjs] ,ego bez legc srjsru robić prezentów, 
z praw sejmu naszego.

Obecnie nie chcemy zastanawiać się Dad 
tom. czy gimnazyum ruskie w Stanisławowie jest 
potrzebne czy me, czy jest to istotnie słusznem, 
na rzeczywistych, a nie sztuczn.e wywołanych i 
przejściowych stosunkach opartem życzeniem ru
skiego społeczeństwa. Dziś tak samo jak w 
cUwili, gdy rrąd samowolnie do budżetu pozycyę 
na niskie gimnazyum wstawił, obstawać będzie
my przy tern, że nie p. Koerber, ale sejm gali
cyjski ma wyłą< znie prawo zadecydować, czy i 
kiedy ma być otwarte gimnazyum w Stanisławo
wie i jaki ma być język wykładowy i że stoimy 
na straży praw stjmu, których uszczuplać nie 
wolno!

Diło  powołuje się dziś na wywody ks. me
tropolity Szeptyckiego, uzasadniające pctrzebę tej 
szkoły, ale ks. metropolita Szeptycki te wy
wody swoje wygłosił w zomisyi szkolnej sejmu 
krajowego i otwarcia ruskiego gimnazyum doma
gał się właśnie od sejmu galicyjskiego uznając 
tom kompetencję sejmu ; nie u rządu centralnego, 
ale w sejmie, me we Wiedniu, ale tu w kraju 
domagał się zaspokojenia tej kulturnej potrzeby 
ruskiego narodu, a praw sejmu me lekceważył, 
sejmu nie pomijał.

P, Koerber, który w jednej odpowiedzi swej 
na interpelację posła Romańczuka podkreślił wy
raźnie potrzebę porozumienia się stanowczego, 
ubd narodowości, kraj ten zamieszkujących, w sej- 
mi< i w kraju, odesłał Rusinów ze skargami do 
sejmu i kraju. Uczynić tak musi, każdy na dal
szą metę patrząc] polityk, który nie chce w Ga 
li«.yi sztucznie wytworzyć i dać wybujać takim 
waśniom narodowym, jakie panują w Czechach. 
Uczynił więc słusznie, a szkoda tylko, że niepo
mni ał słów własnych, tak słusznych, przy ukła
daniu budżetu i uległ dla chwilowego pozyskania 
ruskich posłow, nacu sowi z ich strony. Nie był
by rzucił do kraju kości na zgody, nie byłby dla

sejmu galicyjski sgo stworzył niezdrowej atmosfe
ry jakoby pozoru, iż znajduje się pod presyą i 
przymusom centralnego rządu, nie byłby rozbu
dził niezdrowycL apetytów, am wzniecał nieuza
sadnionych nadziei, których bez sej nu nie może 
zrealizować, nie byłby rzucił na siebie jeszcze 
jednego podejrzenia, iż lekceważy prawa autono
miczne krajćw i sejmów, a byłby oszczędził sc 
bie wiele gorzkich chwil, słusznych żalów, wy 
mówek uzasadnionych te stron? zawiedzionego 
ruskiego społeczeństwu.

Ale p. Kórber stworzył tę pozycyę jako 
„Kampfpost“ i oto jest walka której ostrze wbrew 
jego oczekiwaniom zwróć ło się także przeciw 
własnemu rodzicowi.

Koło polskie, jako delegacja sejmu krajo
wego, i wiec obywatelstwa w Tarnopolu, stron
nictwa par ezcellcnce autonomicznego, oba te 
czynniki powołane do czuwania nad prawami 
kraju . autonomii, spełniły swój obowiązek, wy 
stępując w obronie ataków na święte prawa kra
ju i pryncypia swoich przekonań politycznych i 
napiętnowały ten krok rządu jako nanad żądzy 
centralistycznej.

Diło, z całą otwartością powi»da, że tą po
zycyę budżetu, a raczej iera pominięciem sejmu, 
rząd kupił ruskich posłów w radz.e państwa: 
„ atże. ruski posły pewno ynaksze bułyh postupa 
ły  to parlamenti, kołyb ne pozycyu w budteti na 
stanisławowskii gimnazyu i kołyb ne pereświd- 
ozenie szczo prawyt Istwo checze npownyty te odne 
domahanie“.

Słyszeliśmy i ust osób bardzo dobrze poin
formowanych, że rząd przemycił do budżetu po 
zycyę na ruskie gimnazyum. Mówimy „przern;- 
cu“, bo powołane czynniki oświadczyły katego- 
ryezn.e, iż tej pozycyi w nudżet nie wstawiiy; 
nie wiedział o umieszczeniu jej w budżecie ani 
referent budżetowy w ministeryum oświaty, sni 
minister Hartel ani minister dr Piętak.

Minister dla Galicyi sposti*egłszy, niestety 
zbyt poźno, co zaszło, miał z tego wyciągnąć na
leżne konsakweucye; — p. Koerber w obec pre- 
zydyum Kota polskiego miał oświadczyć, że pozy
cja w budżecie nic nie przesądza, a wstawił ją 
tylko na. wypadek, gdyby sejm galicyjski uznał 
potrzebę gimnazyum w Stanisławowie z ruskim 
językiem wykładowym i zapewnił, ż e  b e z  u- 
c h w a ł y  s e j m u  o o t w a r c i u  gi -  
m u a z y u m  u i e  m a  i n i e  m o ż e  być  
m o w y.

A w'ęc nie w drodze zakulisowych intryg, 
lecz dia bruku dyskusyi budżetowej, w ebet p. 
Koarbera prezes Koła polskiego spełnił jawnie 
swój obowiązek, stojąc na straży praw sejmu 
krajowego.

Rzecz została niby zążegnaną, ale konse- 
kweneye jej są bardzo przykra; rząa spodziewał 
się, że całe odium tej sprawy spadnie na Polaków 
i sejm galicyjski. Ale przeliczył się; kto wiatr 
sieje, zbiera burzę.

Diło nawymyśluwszy Pola. om tak Kończy:
Nechaj prawyt lsiwo ne peretiahaje struny, 

bo może pry jty  do tiożkycn konflikttw. ła ź  naj- 
terpeliwzzomu z ierpełytoych ne słane terpciu, 
koły ottak nechtuj-. tia naiprymUitonijesi kuhurni 
domaJiama husyniw .

Bardzo zasłużeni i- usłyszał rząd tę groźbę; 
obiecat skórę na niedźwiedziu w cudzym iesie: 
trudno dotrzymać, bo niedźw edź zdrów.

Ruscy posłowie, rus^e dziennikarstwo, ru
skie społeczeństwo *ie dobrze, że załatwienie 
tej sprawy nie zależy od rządu wiedeńskiego, ale 
wyłącznie od sejmu; ale wie tez i to także, że 
od szeregu lat dokładano wszelkich starań, aby 
wzniecić nieporozumienie m.ędzy obu narodam 
i że w tej sytuaeyi jaką vytworzvły w kraju nie- 
k.ore ruskie żywioły, sejm w odpowiedzi na se- 
cesyę ruskiej młodzieży, na strajki rolne, na boj
kotowanie polskiego żywiołu na każdym kroku 
i t. d. nie może i nie powinien wystąp>ć z ofia
rowaniem nowej szkoły średaiej Rusinom i że 
nawet uznając (czego nie przesądzamy) potrzebę 
tej szkuły, uchwalić może je; otwarcie tylko jako 
jeiiio z ogn.w w łańcuchu porozumieńia polsko 
ruskiego. Rozumi my to dobrze, że ci, którzy tego 
porozumienia nie ehe%, ci, którzy wiedzą i czu^, 
że wtedy ich rola skończona, ci, Którzy umią tyl
ko burzyć a me budować, ci którzy są wyrazem 
wiecznej negacyi i których hasłem jest wieczt 
niezadowolenie, z całą forsa domagać się muszą, 
aby rząd bez porozumienia z Polakami i bez 
uchwały sejmu, o ile możności wbrew woli re
prezentacji polskiej, otworzył ruską szkołę w S ta- 
nislawow.e, chociaż wiedzą, że jeżeli w tym  rzą

dzie test isi ierka poczucia prawa i poszanowania 
ustaw — nie może tego uczynić bez pogwałce
nia ustaw zasadniczych.

M>mo to wszystko winę w odwłoce otwar
cia gimnazyum ruskiego przypisuje Dtfo intrygom 
prezesa Koła p. Jaworskieg i zjazdu s-dachty| 
tarnopolskiej ; w tym względzie pisze D iło : A tż  t 
eturdełatoiwska yimnawya buło odnoju t  pryc*yn 
czcinu opmyelpjnisty poitkoi o Koła i teszecnpol \ 
ska prosa prypustyła atak do Kcrbera, a izeze 
nedawno opozycyjny zjizd s z ł a  e d t y e s i  *e-b u n 
t o t o n i k i w  poktaw tepern *mu prawitelsft u 
jako perscyj hrksh potycy* w budżeti, za dla 
ctoho treU. Keroera zwałyty Możtyw ou , szczo 
prawytelstwc nalakało tia, u samo bez lyln* 
zminyło front seczu do dontunań Jiuaynito.

Zarówno K o ł o  p o l s k i e ,  jak zjazd „bun- 
towriików“ w Tarnopolu zaprotestował nie prze- 
dw otwarciu gimnazyum ruskiego ale tylko prze
ciw temu, aoy rząd na rachunek sejmu z praw 
naszego sejmu swawolnie nie robił prezentu; do tego 
miało Koło zupełnie prawo i obow'ązek. Czyż ma 
się znowu stać tak, jak po nsamowolmeniu 
włościan w Galicji, gdy ?/ nich wmawiano, że 
pańszczyznę darował rząd wiedeński. Czy i dziś 
ma być w ruskie/n społeczeństwie, rozbudzone 
przeświadczenie, że p. Kódjer zakłada im gimna
zja, że więc o polskie społeczeństwo wcale 
dba« nie potrzebuje?

3( o r o u a c y a  p i u s a  X .
Mtmym 10. sierpnia.

Ceremonie koronacyjni rozpouaęły się wczo
raj w bazylice sw. Piotra o godz. pól do 8 ej 
rano. Zamknięto o tej porze bramy bazyliki. W 
uroczystości brało udzia! około 50.0UO osób. 
Przed kościołem wojsko utrzymywało porządek 
wśród tłumu napływającego do kościoła. Służbę 
w bazylice pełnili papiescy gwardziści.

Pius X. w stoczeniu kardynałów, dygnita
rzy dworskich i gwardyi udał się o pół do 9. 
piechotą do portyku bazyliki, gdz.e przed pierw
szą bramą wzniesiono: tron. Odziany w szaty pa
pieskie usiadł Ojciec św na ironie, podczas gdy 
kardynałowie zajęli miejsca na ustawionych oso
bno ławach. Rampolla w otoczeniu kapituły i du
chowieństwa watykańskiego wygłosił krótką mo 
wę z hołdem po łacinie, poczem dopuszczono ka
płanów i duchowieństwo do ucałowania nogi pa
pieża; zaś śpiewacy sykstyńskiej kapiicy zainto
nowali hymn „Tu es Petrus".

JBapień usisdł na, „sedia gesiatorya* i po 
przedzany przez dygnitarzy i kardyndłuw, niesio
ny był o godz. j.ół do 9. głównemi drzwiami do 
bazyliki, gdzie tłum jnowitał go entuzjastycznymi 
oklaskami. W „loggia de Genediuione* zabrzmia
ły srebrne trąby. Gwardya papieska oddala ho
nory. Papież udzielił błogosławieństwa i skinie
niem ręki wezwał do rn.ici.enia Przed ołtarzem 
Przenajśw. Sakramentu wysiadł papież z „sedia 
gootatoria" i przez kilka minut modlił się przed 
Przenajśw. Sakramentem, podczas gdy kardyua 
łowię uklękli dokoła Ojca św. Po modlitwie 
wszedł papież ponownie na „sedia gestatoria"; 
wśród oklasków tłumów udał się pochód dc ka
plicy klementyńskiej, gdzie ustawiony był drugi 
tron dla japieża. Papież u ,.adł na tronie, a kar
dynałowie, patryarchuwie, arcybiskupi, biskupi, 
kapłani i penitency ary usze zajęli miejsca na spe 
ey ilnych ławach.

Papież odebrał od kardyuałów, patryarchów, 
arcybiskupów i biskupów akt posłuszeństwa, po
czem donośnym i silnym głosem udzielił błogo
sławieństwa ludowi.

Po błogosławieństwie przybrano papieża w 
mszalne szaty, a kardynałowie, arcybiskupi i bi- 
SKupi przybrali szaty, odpowiadające ich godności 
i randze. W uroczystym pochodzie zaniesiono pa
pieża na „sedu" do niszy ołtarza, gdzie wzniesio
ny byi wielki tron. Papież odprawił tu om ę sw. 
Na drodze z kaplicy Kiementynsklej aż do ołta
rza „dfclla confessione* poprzedzał lek ykę pa 
p ,.za jeden z duchownych i spalił trzykrotnie małą 
wiązkę konopi, wymawiając za każdym razem 
słowa: Pater sanere, sic transit gloria mundi. 
Gdy papież przybył do obarza, śpiewacy kaplicy 
Sykstyńskiej zaintonowali hym: £cct sacerdos 
magu u

W niszy po prawej stronie tronu znajdo
wała się rodzina Ojca św., rycerze maltańscy, 
ciało dyplomatyczne, arystokracja, na ustawio
nych tam trybunach. Po lerej i prawej stronie

ustawiono (akże ławki dla kardynałów, patry
archów, biskupów. Święte kollegium, Diskupi i ka
płani składali akt posłuszeństwa papieżowi. Kardy
nałowie ucałowali nogę, kolano i twarz papieża, 
biskupi nogę i kolano, kapłani tylko nogę

R spoczęła się msza sw.. według ceremo
niału missa papalis. Podczas epistoły i ewangelii 
łacińskiej i greckiej Lardyuał dyakon Macch w 
towarzystwie adwokatów konsystorza przystąpił 
do papieża, podczas gdy papież odmawiał litanię 
koronacyjną. Podczas przemawiania zabrzmiały 
od kopuły bazyliki srebrne trąby. Gwardya przy
klękła. Papież zasiadł znów na tronie

Wśród uroczystego ceremor iału przyjął nastę
pnie papież komum św. poczem komunikował dya- 
konów i subdyakonów. Po zakończeniu mszy św. 
papiei usiadł ponownie na sedta r/estaśnria i za
niesiony został na podium, wzniesione przed 
ołtarzem. Tu kardynał-dziekan odmówił modlitwy 
na intencję nowo-w, branego papieża. Jeden z 
kardynałów dyakonów zdjął papieżowi mitrę a 
kardynał Macchi włozyi Ojcu św. tyarę, wyma
wiając głośno formuię koronacyjną. W końcu od
mówił papież donośnym głosem kilka modlitw, 
powstał i udzielił zgromadzonym błogosławień
stwa apostolskiego. W drodze przez kościół do 
ołtarza miłosierdzia publiczność oklaskiwała żywo 
papieża.

Przyjąwszy życzenia od św kohegium udał 
się papież wewnętrznymi schodami o godz. 1 
mm 5 z południa do swoich komnat.

Mimo ogromnego gorąca tysiączne tłumy 
ludu stały podczas całej uroczystości przed 
bazyliką.

Strajk robotników w Rosyi.
{Od naszego korespondenta kijowskiego.)

K l j ż i r  7. sierpnia.
Strajk w Kijowie rozrasta się do olbrzymich 

potwornych, rzec można, rozmiarów i trwa już 
dzień piąty. Pierwszego dnia zasirajkowali robo
tnicy warsztatów kolejowych, drugiego przyłą
czyli się do n.ch robotnicy wszystkicn zakładów 
mechanicznych, na trzeci stanęły drukarnie i a r
senał wojs .owy, na czwarty tramwaje, na piąty 
przestali pracować piekarze, robomicy wodo
ciągów i towarzystwa elektrycznego.

Dziś ludność siedzi bez chleba i bez wody, 
której nie ma nie tylko do polewania ulic, ale na 
potrzeby Kanalizacji. Jeżeli stan ten potrwa kil
ka dni, kanaliutcya zatruje powietrze. W fatalnej 
pozycyi znaleźli się letnicy, zamieszkujący w osa
dach zamiejskich. Tramwaje, to jedyna komuni
kacja tych osad z miastem, szos nie ma, koni 
nie ma, zwłaszcza obecnie podczas żniw. a obo
wiązki służbowe wymagają obecuuści w Kijowie 
wielu z letników, u zędników, lekarzy i t. d,

Pociągi wychodzą z Kijowa i przychodzą 
pod osłoną sity zbrojnej. Plant kolejowy na prze
strzeni kilku w.ors( jest strzeżony przez wojsko. 
Chociaż na kolei ześrodkowano parę pułków pie- 
ehoty i cztery sotnie kozaków, nie zabezpiecza to 
od ekscesów. Maszyniści i cała służba ruchu do 
strajku nie należy, więc strajkujący rzucają się 
na maszynistów i palaczy przybywających loko
motyw, biją ich i kaleczą, starając się ściągnąć 
ze stanowiska.

Pociągi wychodzą z Kijowa wciąż ze spó 
źnieniem według następnego programu. Gdy po
ciąg już gotów do odejścia z remizy, opadają lo
komotywę strajkujący i rzucają się aa maszynistę. 
Ten broni Się, jak może, w czem mu dopomaga 
żandarm, a gdy już strajkujący pobiją dobrze je
dnego i drugiego, przyDliża się wojsko, które odpę
dza strajkujących.

Ekscesy przybrały największe rozmiary we 
środę przed wieczoism. Strąkujący z zajadłością 
rzucali się na lokomotywy, ale byli odparci przez 
wojsko. Wówczas zaczęli bombardować kamie 
niaini remizę, w której mieści się kilkanaście lo 
komotyw. Remiza tn. należąca do kolei kijowsko- 
moskiewskiej, stoi nr uboczu u podnóża wzgórz, 
zwanych górami Batu-Chana. Ponieważ wojska 
były ześrodkowaae w warsztatach kolei południo

wo-zachodnich, więc plan zburzenia tej remizy 
był możebnym do uskuteczi lenia. Strajkującym 
pozwolono przecie gospodarować bardzo nie dłu
go i nadbiegły wojska. Na ich widok strajkujący 
cofnęli się nr wzgórza Batu-chana i stamtąd u .- 
częli Ciskać kamieniami w żołnierzy. Wówczas 
poraź pierwszy od iozKoczęcia strajku władze 
postanowiły wystąpić energicziut. alb dop.ero 
wtedy, gdy Kilkunastu żołnierzy otrzymało utnę 
lub w.ęcej poważno skaleczenia. Tłum wezwano 
do rozejścia s.ę, a gdy to nie poskutkowało, 
b a t a l i o n  d a ł  o g n i a .  Po dwóch salwacL 
tłum rozbiegł się. a na uciekających wpadła so
tnia kozaków. Na placu zostało s z e s n a s t u  
z a b i t y c h  i czterdziestu z górą ciężko rannych.

Tłum schwycił na ręce dwa najstraszniejsze 
trupy, zeszpoc inb, skrwawione i postanowił... 
przenieść |e przei ca*e miasto aż do gubernatora 
i poskarżyć się przed nim na wojsko. Jednego 
trupa kozacy wnet odbili, drugiego przecie zdoła
no zanieść aż pod sam ogtud botaniczny o wior
stę przeszło od dworca, l u  dop.ero na ulicy Szu 
lawskiej kozacy dupędzili tłum. Zaczęła się for
malna Dójka. Ronotnicy wyrywali uiachety s pło
tów, kamienie: z bruki i wściekle się bronili. 
Zwyciężyli naturalnie kozacy, rozpędza tłum i 
zabrali trupa.

Lekcja powyższa nietylko że nio poskutko
wała, ale na drugi dzień (we czwarter) przystą
piła do strajku służba tramwajowa, która dotąd 
odpowiadała podżega ;zom: burzyć się nie ence- 
my, bo nam płacą dobrze, a prąci iemy nie wa
sze ośm godzin, a tylke siedm, — przystąpili 
do strajku robotnicy arsenału znajdującego się 
w samym środku fortecy kijowskiej.

Władza po awanturze środo woj wróciły 
znów do dawnego stanu biernego, nikogo nie 
aresztują, nie bronią robotnikom przystępu do po
rzuconych przez nich warsztatów, pozwalają te 
roiyzować tyc i robotników, którzy radziby pra
cować Nawet eksperyment z pozbawień em mia
sta wód* nie wytrącił władz z równowagi Przy 
maszynach wodociągowych pracuje wszystkiego 
kilkunastu ludzi, a więc "nalesć taką uczbę ro
botników, otoczyć ich strażą dia zabezpieczenia 
od napastników, nie byłoby rzeczą trudną...

Możnaby było lównież obronić nrsed straj
kującymi piekarnie. Piekarze kijowscy, to prze
ważnie Turcy, nie rozumiejący nawet, o co chodzi 
strajkowi i nie przystępowaliby ao bezrobocia, 
gdyby ioL nie zmuszano do tego siłą, gdyby 
nie wpadano do piekarni i nie wypędzano ich 
ztamtąd na ulicę.

Latc, taniość owoców, a zwirasrcza ogórków, 
dadzą możność strajkującym puzoztawać bez za
robku nie tylko tydzień, ale nawet parę tygodni. 
Co będzie dalej... Zapomniany.

Times donosi z Kijowa, że w Michajłowie 
przyszło 5. i 6. bm. do krwawych starć. Wojsko 
strzelało do tłumów, 12 strajkujących padłe tru
pem, 200 jest rannych, burmistrz fuichs,iłowa zo
stał oodczas zajść ".aatakowany i ranny. Liczba 
ofiar marć ze strajkującymi w ostatnich miesią
cach w rozmaitych miejscach Rosyi południowej 
wynosi feuO zabitych, ciężko rannych 2000.

Z Odess] donosi nam przygodny korezpot 
dent, że trwający od tygodnia strajk drukarz^, 
ukończony. Dnia 8 . bm. ukazał) się już d nenni- 
ki, które przez czas btrajku nie wychodziły.

Z Baku donoszą * Bezrobocie w mieście Ba
ku i cułym najbliższym powiecie zaczyna odbijać 
się na wszystkich operacyach handlowych Od 
tygodniu przeszło ustały wszelkie zamówienia na 
towary. Dla obrony Bałachanów, oprócz kwate
rującej tam setki kozaków pułku tabińskiego, ce
lem niesieuia pomocy władzy oywilm.. wysiano 
koleją żelpzną leszcze kilza setek żołnierzy W  
ciągu ostatnich kilku dni zarówno w mieście jak
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— Jesteśmy na miejscu — przerwał na- 
eszcie Ozelkaaz potoz wymowy Hawryły.

Fala cuciła  łódź na piasek.
— No, bratku, już wszystko się skończyło, 

(tuimy tylko jeszcze wyciągnąć dalej iodl na 
iaski, aby ją morze nie zabraio. Znajdą się ci, 
tórzy łodź zabrać mają. A teraz się pożegnamy, 
itąd do miasto jest ośm wiorst. Co bęuziesz 
obił? Powrócisz znowu do miasta?

Na twarz7 Czelkasza promieniał dobrodu- 
zny, nieco chytry uśmiech i wyglądał, jak gdyby 
ostanowił coś, co dla niego będzie bardzo przy- 
unne a dla Hawryły niespodziewane. Wsunął 
ękę do kieszeni i szeleścił banknotami.

— N.. nie... nie pójdę do miasta... ja..
Zabrakło mu tchu, dusił coś w sobie. Sza-

ił w mm cały chaos życzeń, pragnień, uczuć, 
łów, które się nawzajem pochłaniały a jego jak 
igień piekły.

Gzelkaaz patrzył na mego zdumiony.
— Co ci jest ? zapytał.
— Nic.
A jednak twarz Hawryły to bladła, to się 

rumieniła i stał niezdecydowany, opanowany na 
poły żądzą rzucenia s.ię na Czelkasza, a na poły 
innem uczuciem, które mu niedozwalało spełń.<5 
pierwszego. «

Czeikasz czuł się niespokojnym, widząc tego 
chiopa tak wzburzonym. Czekał, jak aię to 
skończy

Hawryło począł się dziwnie śmiać. Śmiech 
jego brzmiał jak łkanie. Głowę Opuścił i Czeikasz 
nie mógł widzieć wyrazu jeeo twarzy.

— Niech cię dyabeł porwie — zawołał 
wreszcie. — Czy może zakochałeś się mnie? 
Szlochasz jak dziewczyna. Czy roziUme ze mną 
jest ci takie ciężkie ? No, cielaku, mów, co ci 
jest, .naczej pójdę.

— Pójdziesz?! — wykizyknąl Hawryło.
Pusty, piaszczysty brzeg zadrzał od tego

okrzyku. Czeikasz drgnął także. Naraz Hawryło 
porwał się, rzucił się do nóg Czelkasza, uchwycił 
je i począł ciągnąć do liebie. Czeikasz zachwiał 
się i przysiadł ciężko na pn.sek; zgrzytnął zęba
mi i podniósł swą muskularną pięść w górę Lecz 
pięść wstrzymały błagalne, pokorne wołania 
Hawryły.j

— Koenany 1 Daj m i.. te pieniądze! Daj mi 
na Chrystusa 1... Cc one dia ciebie znaczą . Po 
trzebowałeś jednej nocy... jednej jedynej nocy a 
ja  potrzebowałbym całych lat... Daj, będę się za 
ciebie m ed 'ić! Zawsze, w trzech cerkwiach... za 
zbawienie twojej duszy Ty zmarnujesz te pie 
niądze, a ja je włożę w ziemię... Ach, oaj mi je... 
Cc one znaczą dla ciebie? Nie mają dla ciebie 
wartuści. Jedna noc i znowu jesteś bogaty. Spełń 
dobry uczynek! Ty jestes zgubiony... Dia cie
bie nie ma już drogi... A ja... ach, daj mi je !

Czeikasz oparł się rękami o ziemię, prze
giął się w tył i tak siedział przestraszony, zdzi
wiony, zły. Milcz łl i wpatrywał się w chłopca, 
który głowę o jegc solana oparł i nerwowo swoje 
błagania wygłasz n Potem odtrącił go, powstał, 
sięgnął ręką do kieszeni i rzucił Hawryle tęczowe 
Banknoty.

— Masz, najedz się psie! — krzyknął, ogar
nięty hluścią i nienawiścią dla tego chciwego nie
wolnika. — Cnciałem sam dac ci więcej. Wczo
raj brałd mnie litość, gdy przypomniałem sobie 
moją wieś. Myślałem sobie: pomogę temu chłopcu. 
Czekałem, co ty uczynisz, cz] będziesz prosić. A 
ty... Ach, ty szmato, ty żebraku. Czy można się 
tak zadręczać dla pieniędzy ? Głupcze 1.. Chciwy

1 dyabL I Tybyś się sprzedał za pięć kopiejek.

— Kochany, niech ci Pan Bóg zapłaci l 
Ileż ja  mam teraz? Tyle setek! Jestem nareszcie 
bogaty... — piszczał Hawryło zachwycony.

Drżał Da calem ciele i wtykał pieniądze po 
za koszule Da piersiach.

— Ah, t] mój kochary... Przez całe życie 
będę pamiętał... nigdy me zapomnę... Żonie i dzie
ciom będę powtarzał: módlcie się za niego.

Czeikasz słuchał jegc skomieDia, patrzył w 
jego rozpromienioną, a wykrzywioną zadowoloną 
radością twarz i czuł, że on, złodziej i włó
częga, wyrzutek społeczeństwa, nigdy nie był tak  
chciwym, tak podłym, nigdy tak dalece nie za' 
pumniał swego człowieczeństwa. Nigdy takim uie 
będrie!

— Uczyniłeś mnie szczęśliwym! — wołał 
Hawryło, ujął rękę Czelkasza i obsypywał ją po
całunkami.

Cz ekasz milczał 1 szczerzy! zęby jak wilk, 
Hawryło dał swoim myślom upust.

—• C czem to ja nie myślałem. Gdyśmy pły
nęli, -am, w.działem pieniądze twoie... i myślałem 
sobie, dam mu... tobie. wiostem po głowie .. i
koniec. Pieniądze wziąłbym sobie, a jego... to
jest ciebie... wrzuciłbym w morze,, cc?  Bogoby 
to obchodziło. A gdyby go nawet znaleźli, któżby 
tam poszukiwał za jego aabójcą. Nie jest to prze
ciąż człowiek, z powodu którego robi sie dużo

kizyku. Jest zupełnie niepotrzebny na świecie! 
Kto się ujmie za duł. Tak rozmyślałem...

— Oddaj pieniądzeI — wrzasną" w tej 
chwili Czeikasz schwycił Hawryłę za gardło.

Hawryło próbował się wyrwać. Ale już dru
ga ręka schwyciła go z tyłu za s: /j Te dwie 
ręce cisnęły go jak żelazna obręcz. BAwryło 
stracił oddech, ocky wyszły mu na wierzch i o- 
bezwładniał. Czeikasz puścił go, a on padł nr 
ziemię i tylko rękami i nogami bił powietrz*. 
Czeikasz stał nad mm, wyprostowawszy *wą chu
dą, podobną do drapisżnego t taka postać, po
kazał złośliwie zęby i śmiał się krótko i sarka
stycznie.

Jeszcze nikt go tak »  calem jogo życiu bo
leśnie nie dotknął, nigdy jeszcze nie był tak roz - 
go-yczony.

— No, więc jesteś szczęśliwy? — zapytał 
się ze śmiechem Haw-ylę, wyjąi mu pieniądz* z 
zanadrza, odwrocii się i poszedł w kierunku do 
miasta.

(Dokończ, nast.j



* t tfAZETA NARODOWA 2 Wtormj dnia 11. Siuipnia l»0is Nr 182

i w całym okręgu przemysłowym bałachańsko 
sabunczańskim krążą w uocy stałe patrole ko
zackie. W Baku przeoywa obecnie przeszło 1U00 
żomierzy. Straty właścicieli kopalni i zakładów 
przemysłowych, spowodowane bezrobociem, wy
noszą już dotychczas około 12 milionów rubli.

Sprawy zagraniczne.
Nowe powstanie w M acedonii.

W Macedonii ruszyły zię znowu oddziały 
powstańcze. Wiadomości o ponownem wzmożeniu 
się ruchu macedońskiego nie przyszły niespodzie
wanie. Prasa bułgarska, oddana interesom komi
tetów macedońskich 1 kilka dzienników paryskich, 
inspirowanych przez przywódców ruchu, zamie
szkałych stale w Paryżu i kierujących stamtąd 
biegiem wypadków, już dawno zapowiadały wy
buch nowego powstania. Donosiły, że ruch nie 
został stłumiony, lecz zawieszony tylko na czas 
żniw przez przywódców, którzy mogli się słusznie 
obawia':, iz wielu członków band, przeważnie 
robotników rolnych, usunie się na ten czas od 
działalna, Po żniwach zapowiedziano nowe po 
wstanie, nowa próbę wywalczenia niezawisłości; 
czasu spokoju użyto na zrewoltowanie rozmaitych 
okolic, nie biorących dotąd w ruchu udziału, na 
przygotowanie lepszej broni i na organizację. 
Początkowo zapowiedziano wybuch na 15. sier
pnia; wskutek biegu wypadków, wskutek obawy, 
że Turcya zgromadzi zbyt wielkie siły, przyspie
szono termin i wyznaczono go na d".ień św. 
Eliasza (26. lipca st. st.). W ostatniej chwili je
szcze przed terminem rozpoczęto akcyę.

Wszelkie wiadomości, nadchodzące > Bałka 
nu; są zwykle niepewne. Wprawdzie Porta in
formuje ambasadora austr yai ko - węgierskiego i ro
syjskiego o przebiegu wypadków, al nie gwaran
tuje, czy przedstawia im całą prawdę, czy wresz
cie san a otrzymuje od zarzą Iców prowincyj pra
wdziwe doniesienia Obecnie z powodu zniszcze
nia komunikacy. telegraficznej, a gdzieniegdzie i 
kolejowe w.idomośoi, nadsyłane do Konstan
tynopola stały się rzadsze i jeszcze uDiej pewne 
Z drugiej strony informacjom, pochudzącym od 
powstańców, a podawanym przez inspirowane 
przez nich pisma, także Die można dawać zupeł
nej wiary; o ile bowiem Turcyi idzie o nadawa
nie wypadkom jak najmniejszego znaczenia, o 
tyle znowu powstańcy dążą wszelkimi środkami 
do rozszerzania przesadnych wieści, któreby umo
żliwiły osiągnięcie zamierzonego celu i sprowa
dziły interwencję Europy.

Ostatnie wiadomości urzędowe wręczono 
ambasaicrom onegdaj. Są to sprawozdania Ta- 
lich z rozmaitych miejscowość.. Walka rozpo
częła się już w trzech wiiajetach macedońskich: 
w Saloniki, Monastyrze 1 Skoplii w rozmaitych 
punktach ; bandy powstańców dochodzą do 200 
ludzi, Głównem ogniskiem powstania są, o ile 
się zdaje, v. zgorza eristen, położone na połu
dniowy wschód od Monastyru, na wysokości 
2539 mtr. ; tam też znajdują się naczelni przy
wódcy Borys Sarafów i Damian Gru je w. Z po- 
"zczeęólnyc1 miejscowości otrzymała Porta na
stępujące doniesienia : Vali z Saloniki donosi, że 
w Konicova i okolicy zachęca JoT .n ludność 
bułiaraką do powstania i czyni przygotowana 
organizacyjne V li z Monastyru donosi, że u 
naczelnika gminy Lidże znaleziono cyrkularze i 
papiery rewolucyjne. Wynika z nieb, że pierw 
szej zaraz nocy postanowiono wymordować 
wszystkich Mahometan, Greków 1 żołnierzy, oraz 
zniszczyć wszystkie linie telegraficzne Przybyło 
również piętnastu oficerów bułgarskich, aby objąć 
komendę nad powstańcami. Zarządy kolejowe w 
Saloniki otrzymały listy z pogróżkami

Walka rozpoczęła się już w Alohat le (okręg 
Ochrida). Pięciu powstańców padło na polu po
tyczek. W Re:verusin i Stabik spalono młyny i 
stajnie, winnych miejscowościach zniszczono ze
brane piony. We wsi Eksz<fu powstańcy napadli 
budynki kolejowe; ludność broniła się strzelając 
z okien. Jerer&iny inspektor Hami Pasza doniósł, 
że powstańcy spalili wsie tureckie Deulindvi i 
Bamma. Mieszkańcy bronią się rozpaczliwie. Z Mo
nastyru wysłano im posiłki. W wielu miejscach 
zniszczono linie telegraficzne. W Kruszewie po 
wstańcy zburzyli budynki rządowe i telegraficzne; 
pięćdziesięciu żołnierzy tureckich zabito. W okrę
gu Kruszewo napadnięto wiele wsi, rzucano bom 
b y ; pod Monastyrom zmuszano przemocą lu
dność, aby łączyła się z powstańcami.

Inaczej nieco brzmią wiadomości, zreasumo 
wane przez kierowników powstania w Zofii: Wie
czorem dn. 20. lipca (st. st.) zniszczono lub 
wstrzymano wszelką komumsacyę telegraficzną 
i kolejową Strażnicę w przesmyku między 
Eksz’sk a P&mtżą wysadzono dynamitem; straż 
wymordowano; prócz tego wysadzono w po
wietrze most kolejowy po Ekszisk i większą część 
linii kolejowej między Monastyrem a jeziorem 
Ostrowsziem. We wsi Pribilzi w okręgu Demir- 
hissar napadn ęto załogę i ludność turecką wy
pędzono lub wymordowano, cztery domy spalono; 
podobnie postąpiono w tureckiej wsi Sep. Napady 
mają na celu oczyścić okręg demirhissarski 
z wojska tureckiego, any powstańcy mogli tam 
swobodnie operować. Powstańcy opanowali całą 
okolicę górską od przesmyku Eotim ao Kruszewa 
i od Lopusznik «ż do równin Monastyru, Pnlejpu, 
Reszen i Struga. Są oni nadto panami sytuacyi 
w Kastoria i Lerin, w górach Wicz, Pessoder, 
Swesda i na pi ludnie od Galiczica. W górach 
Moriowo i Selecz operują duże bandy.

Dnia 21. lipca (st. st.) napadnięto turecką 
wieś Obedrik < walono cztery domy. Załoga 
Smilewa 1 znajdujący się w mieście urzędnicy 
tureccy zostali wymordowani. Podczae potyczki 
w [)oł irhissar Turcy stracili 20 poległych. W 
dniu proklamacyi powstania, komitet centralny, 
nakazał uyrekeyom kolei wschodnich, aby wstrzy 
mały komunikaeyę. Z Konstantynopola wychodzą 
podobno tajne rozkazy, aby zainscemzować napa
dy albańskie na miej cowości macedońsko-bułgar
skie. Ostatnim czynem powstańców było podobno 
— jak denoszą ostatnie telegramy — zajęcie 
podstępem miasta Kruszewa. Powstanie rozszerza 
się szybko, proklamowano je także w wilajecie 
adryanopdskim.

Pi ma niemieckie podają jeszcze kilka innych 
szczegółów walki. I tak banda powstańcza napa
dła w jasny dzień stacyę Krivoiak i przecięła 
druty telegraficzne wzdłuż całej linii. Wysłany 
natychmiast odcinał wojska, nie spotkał już na
pastników. Pod Fioriną i Monastyrem zniszczono 
takie komuoikacye telegraficzną. Napastnicy wy
kopali słupy z ziemi ■ wlekli je na pola razem z 
drutami ogromnej długości. W Ekszisk wysadzo
no tor ■ zwrotnicę dynamitem; personal kolejo
wy ukrył się w piwnicach budynku. Z Bułgary 
przybył podobno aiarszy oficer sztabowy, aby 
objąć dowództwo *■ wilajaeie monastyrskim. Za
jął się on zaraz zorganizowaniem sił powstań
czych i podzielił je podobno na cztery wielkie
Oddziała,

Jak donoszą z Sofii, nieporozumienia mię
dzy przywódcami znikły, wszyscy działają zgo
dnie. Nawet stronnicy Zonczewa przyłączą się do 
powstania. Rozw.nięto też ogromną działalność,

aby powiększyć siły zbrojne. Wezwano do boju 
wszystkich młodych ludzi. Około ] 00v wieśniaków 
nieżonatych posłuchało wezwania. W razie po
trzeby i ojcowie rodzin mają chwycić za broń. 
Dnia 31. lipca przybyło do Monastyru wielu mło
dych ludzi. Jak donosi N. fr , Presje wszyscy 
udali się do agentury bułgarskiej i wobec ducho
wnego złożyli przysięgę wierności. Rodziny buł
garskie w Monastyrze wezwano do przygotowa
nia chleba i sucharów, które mają złożyć w ręce 
agentów komitetu. Wiele bułgarskich nauczycielek 
i młodych dziewcząt udało się do obozów po
wstańczych, aby pielęgnować chorych i ranych.

O przyszłości powstania nie moZna w obe- 
nej chwili jeszcze nic powiedzieć, zwłaszcza, że 
nie ulega wątpliwości, że powstanie armeńskie 
jest z niem w ścisłym związku i ma na celu roz
dzielić siły tureckie. W kołach, zbliżonych do 
Porty, sądzą, że jest tu nadzwyczajne wysilenie 
się i że powstanie nie potrwa dłużej w tych roz
miarach nad irzy tygodnie, jeżeli Turcya oczywi
ście znajdzie dość energii.

Próba nowych haubic.
I f e w y  Targ 10. sierpnia.

Oddział pionierów w liczbie 410 rozpoczął 
onegdaj na wzgórzach Leśnicy budowę fortów, 
przeznaczonych do wypróbowania nowych haubic 
i pocisków ekrazytowych. Staną tu, w linii po
wietrznej 7 do 8 km. od Nowego Targu trzy 
forty, zbudowane z żelaznych szyn, belek ' ka
mieni, pokryte ziemią. Osobno 4 mniejsze szańce 
dla ochrony piechoty. Pionierzy kopią obrenie 
głębokie rowy pod wiązania drewniane. Robota mi 
około budowy fortów i szańców według ncw  oh 
zasad techniki wojskowej kierują kapitanowie 
Watuner, Weigner 1 Rime, oraz nadporucznicy 
Mazur, Nawratil, Kissberger i Hanus. Forty i 
szańce budowane są mniej więcej w odległości 
1 km jeaen oa drugiego; mają one stanowić 
próbę wytrzymałości wobec pocisków ekrazyto
wych, której to siły n.e posiadają mury, budo
wane z ctgiy, spajanej cementem.

Warunki budowy z powodu ulewnych desz
czów i grząskiego gruntu są nadzwyczaj trudne. 
Pionierzy pracują w kamienistej ziemi i ciężkim 
zbitym ile, zalewanym wodą. Do przewiezienia 
jednej szyny ze składa na placu budowy do pun
ktu jej założenia potrzeba dwóch par koni i 5 lu
dzi, gdy w zwykłych warunkach 1 koń uciągnie 
3 szyny. Z tego powodu bard o trudne zadanie 
miał dostawca materysłów do budowy fortów' 
Wśród najtrudniejszych warunków, gdy koła wo
zów grzęzły po osie w wybojach . błotach zdo
łał w przeciągu 3 tygodni z Nowego Targu do
starczyć na wzgórza Leśnicy 17 wagonów szyn, 
obejmujących 787 sztuk, o-az odpowiednią ilość 
kamienia i belek; maleryał ten przedstawia war
tość 60.000 koron.

Próba nowych haubic odbędzie się według 
uystemu wojennego, przy odpowiedniem użyciu 
piechoty i konnicy, mającej zdobywać forty na 
wzgórzach Leśnicy przy równoczesnem skiero
waniu ognia nowych haubic na te forty. Liczba 
zebranego wojska wynosić ma około 6.000 ludzi 
Atak rozpocząć się ma od doliny Dunajcu w po
bliżu Nowego Targu. Battrya haubic przymasze- 
ruje na stopie wojennej z Krakowa i zajmie po
zycje również około Nowego Targu. Linia 
powietrzna dla pocisków wynosić będzie 
7— 8 km.

Na drodze strzałów nie ma żadnej wioski, 
tylko lasy, uprawne pola, torfowiska i łąki. Naj 
wyżej 1 kilometr przed głównym fortem znajduje 
się przysiółek Bór, złożony z 29 chałup; na czas 
manewrów i ostrzeliwania (ortów w dniach 26., 
27 i 28. bm mieszkańcy owych domków będą 
deloiowani 1 pomieszczeni w sąsiednich wsiach 
Gronkowie i Leśnicy, gdyż nie jest wykluczonem 
że pociski i tu padać mogą. W ogóle zamknięty 
będzie pewien obszar pól w linii strzałów. Częśt 
żniw i zbiór siana będzie ukończony przed 26. 
sierpnia; żniwa owsa odbywają się w pierwszej 
połowie września.

Na wzgórzach Leśnicy zbudowano tymcza
sowy barak drewniany na restauracyę dla ofice
rów pionierskich; żołnierze mają kuchnie polowe 
Na noc wracają do publiskiej wsi Szaflar. Forty 
budowane są na gruntach chłopskich, właścicielom 
wypłacono wczoraj odszkodowanie za zniszczony 
dotąd owies i siano.

Na dzień 23. b. m. zamówione są w Nowym 
Targu kwatery dla wojsLwych uczestników ma
newrów, między którymi oprócz ministra wojny 
i ssefa jeneralnego sztabn, oraz wszystkich ofice
rów sztabowych będą inspektorowie jeneralui 
artyleryi i inżymeryi.

KRONIKA.
Lwów, dnia 10. Sierpnia 1W>3

k  «l«ii d s r i j k .
We wtorek 1 1 . sierpnia. Zuzanny Pauuy. — 

G-r. kat. Kałłynyka. — KaL slow. Włodiimira.

Wschód słońca 4  5 5 , zaohńd 7 -1 1 .

We środę 1 2 . sierpnia. Klarj P. — Ot . kat. Syły 

▲p. — Kai. io*. Stawa jL
Wschód słońca 4 '5 7 , zachód 7 0 9 .

We eswartek 13 a.erpnia. Hipolita M. — Gr. kat. 
Jewdokima. — Kai. slow. Boslawa

Wecn&J słońoa 4 *5 9  zaob. 7*0 8 .

— Wiadomości 080bi8t« JE . Apolinary J a 
worski prez s Koła polskiego bawi we Lwowie.

JE. Wojciech hr. Dsieduszycki p r z y b y ł  do 
Lwowa.

— Mianowania. Cesarz zamianował radców 
wyższego sądu kraj we Lwowie, Alfreda Poso- 
ohowakiego i Michała Czarneckiego, radcam. dworu 
przy najwyższym Trybunale kasacyjnym.

— Spadająca gwiazdy. Dziś, jutro i pojutrze 
mamy dnie ao. dających gwiazd Peueidów. Wpra
wdzie te gwiazdy poczęły jnż spadać od 23 lipca 
ale dotąd widzieć można było tylko pojedyncze 
gwiazdy, lecące świetlaną smngą poprzez prze
stworza, w dniach zaż nadohodzącyoi spadać będą 
one masowo. W tym rokn Perseidy spadają ob
ficiej.

K ronlK a lwowska.
=  Nabożeństwa dziękczynna z powodu szczę

śliwego wyboru następcy Leona XIII. odbyły się 
wczoraj przed połndniem. W katedrze obr<s. łac. 
celebrował nasampizód uroczystą mszę św. c go
dzinie 9 ri no ks. arcibiskup Weber, a obecni byii 
na nabożeństwie namieatnik hr. Potocki, prezydent 
dr. Małachowski i reprezentanci wszystkich władz 
i urzędów państwowyoh i autonomicznych. Po n- 
kończeniu tego nabożeństwa, które niejako oficjal
ny miało charakter, odprawił następnie o god 10 
ks. infułat Zabłocki takież samo solenne nrbożeń- 
stwo dla publiczności.

Ró „ noc, bSnie odprawiało 8ię takież same 
uroczyste, dziękczynne nabożeństwo w katedrze 
św. Jura, gdz e celebrował ks. ar oj biskup Szep
tycki,

Również o tej porze odbyło się także nabo 
żeństwo za D a p ie ż a  Piusa X, z inioyarywy kor-

puśnej komendy w kościele OO. Jezuitów. Tu od
prawił je proboszcz wojskowy ks. Gryglyak w asy- 
stencyi kilku wojski.wyoh kapelanów. W kościele 
obecni byli komendant korpusn generał-zbrojmistrz 
p. Fiedler, gcneralicya, sztab korpuśny i dele
gaci wszystkich pnłków i oddziałów lwowssiej 
załogi.

=  Zgromadzam lodowe. W hali mnzycznej 
na placn powystawowym odbyło się wczoraj o go
dzinie 11 . rano zgromadzenie Indowe, zwołane 
przez -omitet party socyalno-demokratycznej z po
rządkiem dziennym: .Precz z parlamentem przy
wilejów l Równe, powszechne, prawo wyborcze!“ 
Nie wiedzieć, o»y oklepany temat zgromadzenia, 
ozy inny jaki był tego powód, dość, że przybyło 
na nie co najwyżej 150 tylko osób. Przed tak 
szcznpłem audyturyun przemawiali kolejno na te
mat powszechnego głosowania pp.: dr. Wyrostek, 
Szpak i Fries, poczem zgromadzeni, nie nchwali- 
wszy żadnej rezoiucyi, rozeszli się.

=  Newo wozy tramwaju elektrycznego. Zarząd 
miejskiej kolei elektrycznej zamówił w sanockiej 
fabryce wagonów siedn nowych wozów dla użytku 
publiczności Wozy są już ukończone i tymi dnia
mi będą sprowadzone do Lwowa. Pierwszy wagon 
jest jnż na miejscu. Przedstawia się bardzo ele
gancko ; jest nieco większy od tych, które są w 
użyciu, podzielony na 2 klasy, urządzony z kom
fortem. Miejsca dla konduktorów są oszklone. Także 
wejścia są ulepszone, wsiadać się będzie zawsze 
po lewej stronie, prąez co się uniknie natłoku 
i zamiescania, jakie detąd przy wsiadanin i wy
siadaniu z dowolnego miejsca utrudnia swobodny 
ruch jeżdżących. Nasza kolej elektryczna posiadała 
dotąd 26 wozów, przez nabycie 7 uowyoh będzie 
liczyła 33 wozów, co wyjdzie na korzyść osób, 
którym na pośpiechu zależy.

=  Ruski bojkot. W m . lo4 Dila czytamy 
w korespondencyi z Trujsawca (dosłownie): „Nie 
rozumiemy, jak mogą trafić się jeszcze Rusini, 
którzy jeżdżą do polskich zakładów kąpielowych. 
Za te same pieniądze, a nawet za mniejsze, mo
żna korzystać z podobnych kąpiel za granicą, za
miast obracać się nieraz między pokostowaną tylko 
kulturą i wyj erfhmowans dziczą, a nietylkj wspo
magać ruskim groszem polskie przedsiębiorstwa.

=  Ruskie marki narodowe. Pojawiły się „m 
akie marki narodowe*, wybite zielonym drnkiem 
na żółty nr papierze, jako sposób zl ierania „fundu
szu narodowego'. Putryoci ruscy naklejają je na 
swoich listach okok marki rządowej,

=  Przejechany przez tramwaj elektryczny.
Dzis c godz. 9 rano, toczył się ulicą Sykstuską w 
kierunku od ul. Słowackiego ku miastu wóz tram 
waju elektrycznego nr. 4, prowadzony przez moto
rowego Wasyla Schiffmullera. Nagle obok domu 
pod 1. 12 przy tej ulioy zstąpił z trotuaru na tor 
tuż przed samym wozem jakiś mężczyzna i zanim 
motetowy zdołeł wóz zatrzymać, mężczyzna ów 
uderzony w plecy runął na ziemię i dostał się pod 
stopień. Motorowy zatrzymał wóz natychmiast. Sil
nie pokrwawionego męZozyznę wydobyto t  pod 
wozu, zjawili się lekarze i poczęli opatrywać mu 
ra y. W kilka minut zjawiła się komisya policyjna 
i wóz towarzystwa .atunkowego z lekarzami pogo
towia. Sprawdzono, że ów człowiek Akiwa Glaubi- 
ger, odniósł kilkanaście lekkich obrażeń (zdarcie 
naskórka) na całej prawej nodze, dalej 10 centy
metrów długą ranę darto tłuczoną na zewnętrznej 
stronie prawego uda i kilka zdarć naskórka po 
prawej stronie twarzy. Rany te aczkolwiek bolesne, 
nie są niebezpieczne. Według zeznań naoc»nych 
świadków nieszczęście motorowy wozu tramwajowe 
go, nie ponosi w tym wypadku żadnej winy, gdyż 
jechał w przepisanem dla tej ulicy powoli, cm tem
pie i dawał często sygnały dzwonkiem. Zawinił 
tu sam Glaubiger brakiem uwagi.

?=l (W. R.) Rzeźnio) którzy biją bydło w no
wej rzeźni miejskiej, podnoszą ciągle skargi; teraz 
twierdzą, że im w zamian za sztukę dobrą i zdro
wą, oddaną do bicia, aają później n ięso stare. Po
nieważ rzeźnicy nie mogą kontrolować wydawania 
mięsa, które przechowywane jest w lodowni i gdzie 
wstęp nie jest dozwolony, żądają wprowadzenia 
stempla dla każdego z rzeżników osobno, któryby 
wypalano na każdej sztuce surowizny jnż po zabi
ciu. Również pudnoszą skargi, żt odpoczynek nie
dzielny nie jest w rześni przestrzegany i że w nie
dzielę rześnioy żydowscy biją dużo bydła w rzeźni, 
chociaż jest tu wyraźnie zabronionem. Skarż, się 
też, że w ogóle rzeźnicy żydowscy są zanadto fo- 
lytowani.

=  {W. R.) Wały Hetmańskie przybrały nare
szcie inny wygląd w godzinach południowych. 
W tej ich części, gdzie dotąd w godzinach od 11. 
do 1 . było zawsze rojno i gwarno od brodatych 
i pejsatych postaci, odzianych w długie hałaty 
lub niemieckie stroje, nie ma ich już — nie sły
chać już miłego dla ucha żargonowego wywuętrza- 
nia myśli o „ Bocfan-Creditach*, o „Staatsbahnach", 
o „Alpinach", nie jest się narażonym ni. potrącę 
nia i słowa niegrzeczne — na Wałach Hetmań
skich nastały jnż stosunki przyzwoite. Osławiona 
czarna giełda nstąpiła z nich nareszcie i przeniosła 
się bliżej „swoich", na dolną c»<jść ulicy Karola 
Ludwika, ud ulicy św. Stanisława do Fn.mańskiej 
7 td teraz szwargooąc zalega trotuary, załatwia 
swoje interesy, nie troszcząc się o przechodniów, 
którzy ustępować im i schodzić z trotuar muszą.

Teatr zaś miejski dostał jeszrze jedną ozdo
bę. Przyjezdny, które zechce po dniu oglądnąć 
nowy wspaniały gmach teatralny, będzie zbndo- 
wany. A zapowiadano to, gdy pewna większość 
rady miejskiej koniecznie opierała s ię , stawiać 
nowy teatr w dzielnicy żydowskiej, aby podwyższyć 
wartość tamtejszych żydowskich kamienic,

Czarni. giełda opuszcza jednak Wały netmać- 
skie tylko na godziny południowe, kłady słońce 
praży tam zbyt mccno. a kilka wynędzniałych 
kasztanów nie możn dać cienia i chłodu całej 
czerni. Ten upragniony chłód znajdują panowie 
giełdziaize w zanikach dolnej części nlicy Karola 
Ludwika. Przed wieczorem jednak czarna giełda 
zjawia się znów na swoich dawnych pos ernnkach 
na Wałach. Zapewne z jesionią powróci tam na 
stałe. Tymczasem jednak mógłby magistrat przy- 
pomnąć sobie zapomniane zarządzenia i pizen,eść 
□a stałe czarną giełdę tam, gdzie ooecnie w porze 
południowej tak jej dobrze i gdzie doskonale 
— Jak się i arna przekonał. — operować 
możn.

M i*onlkm krajow a.
Balon. Z Lubczy piszą nam: W Lubczy, 

w powiecie pilzeńskim, w piątek o godz. 11 , 
m. 45 przed południem czasu środkowo-europej- 
sbiego spostrzegłem balon, barwy blado-żółtej, 
zdążający jokoby z Tarnowa do Brzostkn. Na oko 
wielkość jego była nieco mniejsza, aniżeli księżyca, 
a więc mniej więcej 25 do 28 minnt kąta. O godz. 
12 . mógł byó jnż nad U zostkiem, lecąc równo
cześnie z chmurami pierzbsto-kłębowemi, znajdują- 
oemi się na wysokość*' 5 do 7 tysięcy metrów. 
Siła wiatru według skali przyjętej w meteorologii 
od 1 do 10 wynosiła na powierzchni ziemi 5. 
O godz. 12. min, 10., gdy balon minął już Brzo 
stek, zdążając dalej w kierunku zaohodnio-połu- 
dniowym, za i yła go chmura smuiyetu kłębowa, 
ciemna, lecąca w kierunkn ukośnym ku biegowi 
balonu tj. z południa na północ, a znajdujące się 
na wysokości 3 do & tysięcy metrów. Balon zao
patrzony był zwieszającym się ciężarkiem niemal

tej samej długości, co śreanioa balonu. Balon mu
siał byó dość zuao.uej wielkości, albowiem gołern 
okiem można go było dość dobrze obserwować. 
Giężarek i jakby taśmy, które poprz ścinano przy 
puszczaniu balonu, obserwowałem lunetą metrową, 
którą używam dc obserwacyj astronomicznych.

Ks. J . Lcnartowiit.
Z Iwonicza piszą dam- Mimo, że lato tego

roczne nie zbyt gorące ani skwarne, knracynszów 
wcale nie odstrasza chłodniejsza aura, gości kąpie
lowych w Iwonicze nigdy nie brak, spieszą z otu
chą i z całem zanianiem do tych wód iwonickich. 
do tego źródła i powietrza, ktćre uzdrawiają i po
krzepiają cierpiącyoh. Po Krynicy jest Iwonicz 
najstarszem zdrojowiskiem w krają, znanem szero- 
kiemn ogółowi i poza krajem. Rok rocznie widzi
my tn knracynszów i letników z każdej sfery i ze 
wszystkich dzielnic, jak Warszawy, Kijowa, Łodzi, 
Poznania; bawi tn kilka rodzin także z Nowego 
Jorkn, co z przyjemnością zanotować wypada. Se
zon drugi jest u zawsze tak przepełniony, że brak 
pomieszkań, wszak każdy korzysta z czasn wolne
go z feryj i właśnie tylko w drugim sezonie tu 
zjeżdża.

Zapobiegliwy zarząd zakładu czyni wszystko, 
ażeby tylko gościom kąpielowym dogodzić, a za
rząd spoczywa w doświadczonych rękach p. Jana 
Maznrkiewicza i mimo licznej frekwencyi gości, n e 
było jeszcze wypadkn, — ażeby Który z przyby
łych pomieszczenia nie otrzymał

Życie towsrz skie jest dość ożywione, kura- 
cyusze nie nndzą się, zawsze ktoś zjeżdża dla da
nia wieczorahnmorys.ycznsgo, lnb innych widowisk, 
przed kilkoma dniami dało Kółko akad. śpiewackie 
ne Lwowa koncert.

Dragi sezon n schyłku, a goście ciągle przy
bywają, jnż to dla knracyi jnżto dla wypoczynkn. 
Od kilkn dni pogoda prześliczna. R.

Z 2yWCa donoszą: Za dręczenie aresztantów 
nwięziony inspektor policyjny w Żywcu. Anlrzaj 
Hyliński, stanie przed trybunałem orzekający/ < 
w Wadowicach 12. i 13. bm. Oprócz Hylińskiego 
otrzymali akt oskarżenia także czterej policyanci 
miejscy, jako współwinni. Świadków zawezwano 
do rozprawy 21.

Zmiana własności. Dobra Zastawce (w po
wiecie podhajeckim ( nabyła o l spadkobierców śp. 
Emila Torosiewicza p. Róża Kahan ta 501.000 
koron.

K ro n ik a powMeohna.
§ 0 „skarb narodowy11 w Rapperswylu Z po

wodu, że na posiedzenie komisyi kontrolującej 
skarbu narodowego, które odbyło się niedawno 
w Rapperewylu, nie dopnszczono delegatów „Zwią- 
zkn postępowej młodzieży polsk!ej“, którzy byli 
wysłani ze Lwowa w celu dokładnego zaznajomie
nia się ze stanem tej instytncyi, delegaci owi 
ogłaszają w Knryerse lwowskim protest trzeci w 
takiemu postępowaniu, powołując się na uwagę do 
§. 9. regulaminu komisyi nadzorczej „Skarbu na
rodowego1', która orzeka, że „delegatom kontrolu
jącym dodane byó mogą osobistości, nie należące 
do składn komisyi, wyznaczone przez regnlarnie 
zorganizowane i fnnkcyonujące Towarzystwa pol
skie emigracyjne lnb krajowe". Delegaci „Związkn 
postępowej młodzieży polskiej" nważali, że ich 
stowarzyszenie uczyniło zadość tym wymaganiom 
i żądali, aby im pozwolono zweryfikować stan fun
duszów „Skarbu narodowego". Tymczasem żądania 
temu stanowczo odmówiono.

8ł. p . donosi, że zapadło postanowienie (nie 
donosi jednak, kto je powziął?), aby przenieść fun- 
dnsze skarbu narodowego" z depozytu w Muzeum 
narodowem w Rapperswylu gdzieii iziej i znieść 
związek między Mnzenm a tym skarbem.

§ Dr. Ossoliński zasądzony w znanym procesin, 
jaki rozegrał się w Wiedniu, na rob ciężkiego 
u jęzienia, uświadczył wczoraj radcy wyższego 
sądn kratowego bar. Distlerowi, że rezygnnje 
z dalszych środków prawnych i nałożoną nań karę 
przyjmnje.

§ Proces hr. Węsierskiej Kwliecklej. Z Ber
lina donoszą do pism poznańskich, że w sprawie 
hr. Węsierskiej-KwHeckiej wypnszozono na wol 
ność dla podeszłego wiekn i nadwerężonego zdro
wia Knoskę, którą swego czasu z Chwiałkowską 
uwięziono; aresztowano natomiast hr. Zbigniowa 
Węslerskiego-KWileckiego.

§ Lido Venezia. Z najlepszego źródła dowiadn- 
jerny się, żu obecnie i do końca sierpnia nie ma 
po co przybywać na Lido. Wszystkie pokoje za
jęte. Z wiześniem zaczyna się trzeci sezon i wtedy 
będzie łatwo o mieszkania, które też potanieją 
Kąpiele są znakomite, życie wcale nie drogie, swo 
b_d_ zupełna — elegancyi żadnej

§ W Rei henhall w Bawaryi zmarł w sobotę 
w 45 r. życia Adolf Schiel, pułkownik w wojsku 
boerskiem, w czasie ostatniej wojny Boerów z A n
glikami. Był on dowódcą legionu ochotników nie 
mieckich. Dnia 21. października w bitwie po i 
Elandslaagte ped Ladysmith został raniony ciężko 
w nogę i dostał się do niewoli. Zranioną nogę 
amputowano mn w szpitaln angielskim. Powróciwszy 
z niewoli do Europy, zamierzał Schiel wygłaszać 
odczyty o wojnie boerskiej. W kilku miastach nie
mieckich odczyty takie wygłosił; miał mieć także 
odczyt w Wiedniu w zeszłym rokn i w tym celu 
przybył do stolicy Ausóiyi, ale właśnie w domu, 
w którym się miał odbyć odczyt, zacnorował i wię
cej się już "ie podniósł z łożs boleści. Pogrzeb 
jego odbył się dzisiaj.

Zmarli.
Emi.la z Żółkiewskich Dąbrowska, wdowa 

po prezydencie m. Lwowa, umarła w sobotę, prze
żywszy lat 73.

O F I A R Y .
Złożono w naszej administracyi; p. Józefa 

Rylska z Dąbrówki dla starnszki 84-letniej, wdowy 
po weteranie i dl. nieuleczalnej córki kor. 4.

F. E. Misky z Truskawca dla powodzian 
koroig 4.

#
Żona do wchodzącego męża :
— Z nu w eię upiłeś, a przysiągłeś, ii więcej 

nie będziesz pił wina.
— Ależ duszko, ja win i nie piłem l 

- A co piłeś, ob?
— Falsyfikat jakiś, ale nie wino!

I  c a ł e g o  ś w i a t a .

L erle n t 10. sierpnia. Strajk w Henne- 
bont uważają za ukończony, ponieważ towarzy
stwo zgodziło się podwyższyć płace.

Ruch artystyczno-literacki.
Konkurs Msciorzy Polskiej na Indowy ntwór

dramatyczny dla amatorskich teatrów wło'ciańskioh. 
Y irunki konknrsa są następujące: I. Treść sztuki 
jest dowolna, może byó usrntą na tle historycznem 
lnb wspdłezesnem, ale rodzimem polakiem, przed- 
stawiającem postaci o charakterach silnych, zacnych, 
zdolnych do poświęceń dla powszechnego dobra ; 
osoby nie mnszą byó koniecznie z sfery włośoiań-

skiej, ale treśó powinna być taką, iżby żywo zaj
mowała lud i oddziarywała na wyobraźnię przez 
żywą, interesnjącą akcyę. Układ powinien byó pro
sty, t. j. bez zawiałanej intrygi. U. Tendencya 
utworu ma podnosić ducha, byó moralną i uszla
chetniającą, zgodnie z zasadami religii i patryo- 
tyzmu i wpływać dodatnio na kształcenie woli, ma 
atoli wynikać jasno z samego przebiegu sztuki a 
nie polegać na tonie kaznodziejskim lub nstępach 
moralizatorskich. III. Gwary należy unikać a pi
sać językiem literackim, którego przystępnośó dla 
ludn polegać ma głównie na jasności i prostocie 
stylu. Jednakowoż antor muże się liczyć z warun
kami miejscowymi i dostosować sztukę do pewnegu 
widowiska, co należy zaznaczyć w samym tytule; 
w takim też razie wprowadzenia pewnych właści
wości językowych obranej okolicy nie może byó 
całkiem wyklnczone. IV. Antor powinien z góry 
liczyć się z warunkami wiejskich teatrów amator
skich, nie wymagać zatem dekoracyi i przyborów, 
którymi one me rozporządają. Sztuka historyczna 
nie obędzie się bez pewnych kostyumów. Dokładne 
wskazówki inscenizowania po „ inny byó podane 
przez autora. V. Utwór po winie u być krótki nie 
przenosić 3. arkuszy druku formatu wydawnictwa 
Macierzy Polskiej Najodpowiedniejszemi byłyby 
sztuki jednoakto ye. VI. Nagroda za najlepszy utwór 
wynosi 200 koron. Utwór ten Macież Polska wy- 
drnknje i wypłaci osobne antorskie honorarynm, 
licząc po 50 koron za arkusz druku. Macież za
strzega sobie prawo kupna także innych sztnk nie- 
nagrodzonych, jeżeli sąd konknrswy uzna je za sto
sowne, licząc również po 50 koron za arkusz druku. 
VII. Termin naasyłania sztnk: 31. gradnia 1903. 
Adres: Maoież Polska, Gmach sejmowy we Lwo 
wie. Rękopisy opatrzyć należy godłem, a takież 
godło wraz z właściwem nazwiskiem nadesłać 
(wraz z rękopisem' w zapieczętowanej kopercie.

Eumbertowa przed sądem.
P a ry ia  7. sierpnia. 

Słynna, wielka, genialna itd. oszustka, zna
na w oałym świeeie madatn ' Tbórćse Humberł— 
staje jutro przed trybunałem sprawiedliwości. 
Tegoroczny sezon martwy, obfitujący w tyle do
niosłych wydarzeń, wzbogacony o jedną, wielką 
sensseyę, sensacyę światowego rozgłosu. Sprawie
dliwość, która uezwiednie była pomocnicą zbro 
dni Humbertowej, powołaną jest teraz na to, by 
wystąpić w roli karzącej mścicielki „Wielka" 
Teresa będzie czyniła wszystko możliwe, by skan
dal zwalić na innych. Wszak mówiła w śledztwie, 
że poczyni zeznania, które wszystkich wprawią 
w zdu nienie, że nie będzie milczała i nikogo 
oszczędzała. Te jej zeznania zaostrzyły jeszcze 
bardziej zupełnie uzasadnioną w tym procesie 
ciekawość. Z napiętą uwagą wyczekuje Paryż 
a z nim świat cały przebiegu procesu i lego, co 
Teresa Humberi wyjawi przed sędziami fran
cuskimi.

Np ławie oskarżonych obok rozgłośnej o?zt 
stki zasiadają mąż jej, Frćdćric Humbert i jej 
bracia Romain i Emile Daurignac; bronią ich: 
znany obrońca Dreyfusa, dr. Labori i dr Ciunet. 
Do rozprawy powołano 106 świadków. Akt oska 
rżenia zarzuca wymienionym osobom escroęmries 
(oszustwa) i fałszerstwo papierów i dokumentów. 
Właściwy akt oskarżenia jest krótki i zwięzły. 
Natomiast bardzo obszernie opisane są dzieje 
całej afery i udział w niej czterech osób oskarżo
nych, t. zw. riguisitoire. Sprawę Humbertow skre 
ślouą jest aa podstawie dokumentów i zeznań 
świadków zaprzysiężonych,

Akt oskarżenia powołuje eię na wiele wy
bitnych osób; w ich liczbie figuruje Eonie Flou- 
rens, minister spraw zagranicznych, który zasia
dał w r, 1886 wraz z Bonlan.rerem, Samenem 
i Lockroyem w gabinecie Gobleta i piastował tę 
tekę, następnie pod Rouvierem i Tiraidem po 
koniec grudnia 1887. Z listów, które dziś opubli
kował M atin (z czasów od r. 1892 do 1896) 
wypływa, iż Flourens kilkakrotnie żądał pienię
dzy od Humbertowuj i że je otrzymał. Pieniądze 
te miały być przeznaczone na wybory i na zało 
żeuie „niezależnego" dziennika. W r. 1895 obie
cywać miał Flourens „przez intrygi Palais de Ju- 
tłice atakowanej madame Humbert" wydobyć ją 
z kłopotu, co się nie działo bezinteresownie. W 
jednym z listów pisze minister:

„Nie żądam niczego, coby mogło skom
promitować panię lub pana Humbe-ta, którego 
uważam za człowieka honorowego. Ratować je 
go i jego rodzinę jest czynem szlachetnym, który 
przez całe życie pozostaje rajmiiszem wspomnie
niem, wspomnienie, które będzie dla pani stano
wiło odszkodowanie za tyle przeżytych trosk i 
kłopotów*.

Róąuisitoirc rozpoczyna się od dziejów ro
dziny Daurignaców i Humbertów. Ojciec Teresy 
utrzymywał przez dłuższy czas w Tuluzie biuro 
tręczeń małżeńskich. Gdy mu się niezbyt dobrze 

wiodło, osiadł po śmierci żony wraz z siedmior
giem dzieci w maleńkiej mieścinie Bauzelles, pud 
Tuluzą. Tam nabył starą zrujnowaną willę i na
zwał ją  „zamkiem", a dodawszy dc nazwiska mie
szczańskiego Aurignac literę „d", ■•zerobił się na 
szlachcica „d’ Aurignac*. Do willi należały win
nice, rozrosłe na 2. niewielkich pagórkach. Wi
nogrona były liche, wydawały sok kwaśny; to też 
wina Aurnnaca nie miały pokupu.

Potrzeb* się wzmagały, a wraz z niemi i 
długi. Natrętnym wierzycielom zwykł był Auri- 
gn te odpowiadać:

— Dzieci moje uędą kiedyś bardzo bo
gate...

Równocześnie wydobywał z ukrycia starą, 
spróchniałą kasetę, tę samą, która później takiego 
nabrała rozgłosu w apartamentach Humbertowej 
przy arenue de la Grandę Armśe — i mówił z na
maszczeniem :

— Tu są złożone pergaminy rodzinne!
Następnie rozpowiadał per longunt et latum

o wuju milionerze, mit szkającym w Ameryce, 
który ma Aurignacom zap*sać swój majątek. Oj
cem więc „największego oszustwa w ciągu stule
cia" jest stary Aurignac. On bowiem pierwszy 
w> myślił schedę ameryl ańską i szkatuię „z do
kumentami".

Trzecim głównym czynnikiem oszustw, to 
juz wynalazek samej pani '1 erosy. Wydawała 
ona wiele pieniędzy na stroje, kapelusze i t. d. 
Wierzycieli uspakajała zapewnieniem, że się jej 
należy wielki spadek.

— A gdzież są te pieniądze? zapytywano.
— Są w do-pozycie. Wypłacą mi je, gdy 

będę pełnoletnią; ale nie obędzie się bez p r o- 
c e s ó w.

Owe procesy właśnie stanowiły dla wielkiej 
oscustki giówue źródło dochodu.

Wierzyciele wzruszali ramionami na za
pewnienia panny Teresy; musiała -nęc wyszukać 
sobie kogoś, ktoby ją wziął w opiekę przed ata
kami wierzycieli.

Mer m. Beauzelies był człowiekiem wysoce 
poważanym i uczonym Nazywai „ię Gustave 
Humbert; był profesorem prawa na wszechnicy 
tuluzkiej i senatoren departamentu. Pan mer ku
pował wino u Daurignaców i przy tej okazyi syn 
jego, prawnik, Frćdćric poznał się z nadobną 
Teresą, która nęcda młodzieńca swemi spad
kami.
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Pewna stara panna F. Mareotte zapisała 
Teresie swe dobra z zamkiem Powstały jednak 
trudności przy rewindykacyi i panna prosiła mło
dego prawnika o poradą. Ten nie mając doświad
czenia, zwrócił się z całą sprawą do bawiącego 
w Paryżu ojca. Lecz i ojciec nie mógł poradzić. 
Stara panna nie umarła, Teresa schedy nie uzy
skała z tej prostej przyczyny, że ani jedna 
ani druga nie istniała. Skutek był ten, że bądź co 
bądź ojciec i syn uważali ją za bogatą dziedziczkę. 
Gdy Fryderyk prosił o rękę Teresy, ojciec jego 
nie stawił najmniejszego oporu: liczono na wielką 
scuedę. Pann. nie była ani piękną, ani młodą, 
lecz posiadała dwa przymioty: siłę woli i dar 
przekonywania ludzi.

Młoda para zajęła skromne mieszkanie w 
Paryżu przy rue Monge W r. 1881 rozeszła się 
pogłoska o kolosa-nym spadku. Mówiono o wielu 
milionach; nie wiedziano tylko, jakiej narodowo
ści jest spadkodawca. Miał nim być Portugtlcftfk 
Spadkobierczynią była naturalnie Teresa. Chodziło 
tylko o bagatelę: o rozprawienie się z urojonymi 
pretendentami „Trudności11 napierzyły się z cza
sem tak wielkie, że Humbertowie musieli ze sche
dy zrezygnować.

W latach od 1'Sdl do 1888 spadek portu
galski przemienił się w amerykanki. Spadkodaw
cą był rzekomy Crawford. Nie będę tu szczegó
łowo omawiał stosunku Humbertów do n eistnie- 
jących Crawfordów, gdyż .zecz tę obszernie omó
wiłem swego czasu w poprzeć lich listach. Całe 
matactwo było osnute na procesach.

Akt oskarżenia wylicza wszystkie oszustwa 
Humbertowej. Do ich rzędu należą manipulacye 
z założonem przez mą Tow. ubezpieczeń „La 
rente Tiagdre" (marą oszustw padło mnós.w-i lu
dzi zamożnych, którzy temu towarzystwu powie
rzyli swe oskczędności. humbertowa i jej spólnicy 
wiedzieli, że proces przeciw braciom Crawford 
musi wreszcie dobiedz do końca; wyszukali więc 
nowe źródło oszustw: „La rente viagśre“ . W tern 
towarzystwie oszuści byli równocześnie dyrekto
rami, członkami rady zawiadowczej i akcyona- 
ryuszami. Puszczono w obrót wielki aparat re
klamowy i ogłoszono, że instytucja wypłać* l i  
do 15 precent. Tak też było istotnie : miliony 
wyłudzone przez Humberiową pozwalały na taką 
rozrzutność.

Towarzystwo byłoby się może pomyślnie 
rozwijało, gdyby w r. 1908 nie gruchnęła w.eść, 
że Crawfordowie nie istnieją wcale W sprawę 
wdały się sądy; zażądano natarczywie adresów 
Crawfordów, gdy tych nie podano, prezydent Dit 
te nakazał 6. maja zr przej rowadzić rewizyę 
tajemniczej skrzyni Humbertowej. Rewizya miała 
się odbyć 9 maja. Tymczasem 7-go ujrzano nad 
komin un pałacu (dawniej Branieckich) przy ay. 
de la Grandę Armśe kłęby dyma: to Romain 
Aurignac spalił kompromitujące papier :, a naza
jutrz Humbertowa ze spoln'kami uciekła do 
Madrytu.

Ponieważ oszustwa Humbertów i Aungna- 
c’6w datują się od lat 20, przeważna cześć ich 
zbrodni spadnie z porządku dziennego, z powodu 
przedawnienia. 8ądzeni oni będą tyli o za oszu
stwa popełnione w ciągu ostatnich lat 3.  ̂Hum
bertowa nie będzie sądzoną za sfałszowanie te 
sUmentu rzekomych Crawfordów. Mimo tego j i -  
dnak obciążenia są bardzo ciężkie, a odroszą się 
one nietylko do oszukaństw, ale i do fałszowania 
dukumentów i użytkowania tychże.

W szeregu świadków dowodowych znajdu
ją się: Parmantter, adwokat z Hawru. Du Buit, 
adwokat, b. prezydent najw. trybunału Langlois, 
b. notaryusz bankiet Oattani, kapitalista H ass 
handlarz dyamentów Rouline (z pretensyą o 16 
milionów), kupiec Bnutin, notaryusz Lanquest

Humbertowa powołuje się na długi szereg 
'świadków odwodowych, w ich liczbie są: jej byli 
sędziowie śledczy Lemercier i Leydet, prokurator 
Poucet, prefekt policyi Lśpine. Ciekawą jest rze
szą, że oskarżona nie zażądała powołania obu 
braci Crawfordów Wi Koryutowtct.

(Tel. Oat. Nar.)
P a r j A  10. sierpnia.

Przed sądem przysięgłych rozpoczął się 
w sobotę proces przeciw Humbertom. Sala była 
przepełniona. Przewodniczy radca sądowy Bonnei. 
Wydano ostre zarządzenia, ceiem utrzymania 
porządku. Pierwsza weszła na salę Teresa Hum- 
bert, za nią Fryderyk Hdmbert i obaj Daurignać, 
którzy zupełnie nie budzili zainteresowania.

Podczas aktu oskarżenia Teresa Humnert 
protestowała przeciw kilku punktom. Przewodni
czący zakazuje jej tego i wzywa ją kilkakrotnie 
do porządku.

Po wywołaniu świadków przystąpiono prze- 
dewszystkiem do przesłuchania Teresy Humbert, 
w ciągu którego nie przyszło wcale do sensacyj
nych rewelacyj, jakiemi skarżona groziła. Nie po
jawili się też naturalnie legendarni Crawfordowie. 
Humbertowa nie traci zimnej krwi. Saia prztpeł- 
niona widzami. Leczący się w Szwajcaryi ban 
kier Cattani nie jawił s<ę. Labori domagał się u 
silnie sprowadzenia go. Humbertowa ubrana jest 
czarno- na rękach ma białe ręl awiczki.

Z wielką wymową dowodzi ona, że Craw
ford isttleje i jest najuczciwszym człowiekiem. 
Zapewnia, Ż3 swoje długi zapłać: oraz oświad
caa, że nie będzie nic mówić, dopóki nie będą 
przesłuchani wszyscy świadkowie. Atakuje nastę 
pnie w osiry sposób min stra sprawiedliwości. 
Przewodniczący tylko z trudem może ją uspokoić 
i Z L p y t a ó  ją o jej rodzinę i lata młodości Gdy 
H um bertowa nie daje należytych odpowiedzi, 
przewodniczący w końcu sam kreśli jej lata mło 
dości i opow iada o jej rozrzulnem życiu i urzc- 
winieniach, T. humbeit przerywa mu ciągle i 
twierdzi, że upadla przez lichwę.

W ciągu przemówienia prezydenta, Lrdy ten 
twierdzi, że Aurignac prze właszczał sobn- tytnł 
hrabiowski, brat oskarżonej woła:

— Nigdy, nigdy 1
Teresa na to:
— Pozwol mi mówicl (wesołość).
Prezydent: — Ojciec pani był agentem i po

średnikiem małżeństw...
Humbertowa: — To wszystko nieprawda,

fałsz!
Prezydent: Tu są pisane dowody.
Humbertowa (zwrócona ku widzom) - Jesz

cze raz nie prawda. J« te legendy rozprószę. 
Niech świi.t wie, że gdy kto się nazywa Humbert, 
należy do najuczciwszych ludzi we Francy i (Wiel
ka wesołość)... Stoję z czystem sumieniem przed 
przysięgłymi. Wszyscy wierzyciele będą zaspoko 
jeni. Jestem niewinną i cierpię straszn e od 15 
miesięcy. Madi m 1 Humbert nigdy nae oszuki
wała, maaame Humbert nie fałszowała papierów. 
(Głośno z rękami skrzyżowanemi na piersiach) 
madame Humbert jest godną osobą, jest synowicą 
ministra sprawiedliwości, najuczciwszego czło
wieka we Francyi. Spadek istnieje, Crawfordowie 
żyją Wyjawię, gdzie są miliony, ale dopiero w 
swoim czasie. (Wielka wesołość.^

Gdy poczęto mówić o pannie Mareotte i jej 
zamku, Humbertowa zawe łała:

— Mareotte żyjel Muszę wszystkie wątpli
wości rozproszyć 1

Prez. — Dobrze, uiech je pani rozprószy.

Osk -  Jestem słaba, znużona, zdenerwo 
wana 1

Prez. — Proszę siadać,
Osk. — Nie Będę stała aż do tchu osta

tniego. Mareotta istnieje.
Prez. — Czy powie oani gdzie?
Osk. — Powiem, ale po przesłuchaniu 

świadków.
Prokurator — Proszę powiedzieć natych 

miast.
Osk. -  W.em, że istnieje, bo mi tak ojciec 

powiedział. (Wielka wesołość).
Z kolei jest mowa o spadku portugalskim.
Pre■*.. — Gdzie ta seneda.
Osk. — Później powiem.
Prez. — Czy spadek pochodzi z Portugalii?
Osk. — W Portugalii czy H.azpanii, jak 

Dar chce! (Wesołość).
Prez. — Wtenczas zakupiła pani zamek 

Vivegeaux za 245.000 fr., Celevran za 280.000 
fr i pałacyk Bianujkich za 300.000 fr. Zkąd pa
ni wzięła pieniądze'?

Osk — Jestem wyczerpana; mdleję.
Przewodniczący zarządza przerwę.
Gdy Humbertowej okazano akcye na drobne 

sunry, na których dla omamienia wierzycieli 
wstawiała zera, a prezydent zapylał, dlaczego 
ona, mając wielkie miliony, zakupywała maleńkie 
akcye — oskarżona zemdlała.

Przyszło do omawiania schedy po Crawfor- 
daeh. Po szeregu pytań oskarżona poczęła wołać 
do przysięgłych :

— Panowie przysięgli! Miliony są; Craw
fordowie są; powiem całą prawdę. Od kilku mie
sięcy jadam tylko jeano jaje lub dwa na dzień, 
czasem kotlet. Mimo tego jestem silną i będę się 
broniła do końca.

Po tych słowach poczęła się wachlować pa
pierem. Po chwili zrywa się i woła :

— Panowie przysięgli 1 Prezydent się śnreje, 
ale ja się nie śmieję.

Patrzcie na mnie, czy taka dama może być 
złodziejką. To gazeiy tak mię obsmarowały, Ale 
ja  niemain nic przeciw gazetom. Jestem za wolno 
ścią prasy, (Homervczna wesołość). Wyjdę ztąd 
biedną i nieszczęśliwą, ale uwolnioną jedno* 
głośnie.

Przedłożono raciiunki krawieckie. Jednemu 
winna 82.000 fr,, drugiemu 97.000 fr Humberto- 
wie wydawali rocznie na swe potrzeby 400.000 fr.

OsKurzona: — To kłamstwo... tylko 100.000 
franków! Prezydent kończy:

— Enfin . gdzież są Crawfordowie, gdzie 
miliony ?

Oskarżona (uroczyście): - Madame Hum
bert nikomu nie pówie, gdzie są miliony. Ale 
madame Humbert powie, dlaczego wyjechała 
z Paryża. Mrae Humbert nie jest waryatką i wie 
dobrze, co mówi.

Przęsłu* niw no potem jej męża Fryderyka, 
który się nie przyznaje do winy, mówi, że się do 
niczego nie mieszał i że o wszystkiem wie 
Teresa.

Rozprawę odroczono do poniedziałku.

Z K K A K O W A .
T;\ po.-.-

— Z jedenasta krajów /jechali się uczestnicy 
k o n g r e s u  g e o l o g i c z n e g o  w Krakowie. 
Przybyli mianowicie przedstawiciele Francyi, An
glii, Węgier, Nie iec, Serbii, Rosyi, Rumunii, 
Bułgaryi, Szwecyi i Szwajcaryi, wreszcie przedsta
wiciel wschodu, Japończyk K u to . Znaczna osęść 
nczestników przybyła w sobotę wieczór, reszta w 
niedzielę rano; tego dnia. rano o 7 uuała się do 
Krzeszowic. Po powrooie odbył się o 7 wieesór 
bankiet w Grand hotelu. Wzniesiono szereg toastów 
w różnych językach. Dziś o pół do 9 rano udali 
się uczestnicy zjazdu do Wieliczki.

-  Dsiś przed 9. rano w jednej z łazienek 
hoteln krakswakiego Strrelił do siebie Aleksander 
Ziembecki podpułkcwn*k 73. pp. stacjonowany w 
Pradze czeskiej. Strzelił z rewolweru wojskowego 
w prawą skroń tak, że kula przeszyło mózg 
i wyszła z lewej strony. Pierwszej pomocy udzielił 
przechodzący właśnie tamtędy lekarz pułkowy Ma
liński z Bochni Pogotowie ratunkowe odwiozło 
dającego słab i oznaki życia do szpitala woj
skowego

T i mm 3 i |

I k f b l  10. sierpnia. Król rumuń ki Karol, 
przybył tu dzisiaj przed południem; powitał go 
na dwor u cesr "z. Popołudniu odbędzie się obiad 
dworski, a wieczorem galowe przedstawienie w 
teatrze. Po obiedzie w razie pogody udadzą się 
obaj monarchowie w południe na wycieczkę do 
Aussee i Grundelsee. W razie uiepogody wycie
czki me będzie, tylko o godzinie 3 obiad, a wie
czorem przedstawienie w teatrze. We wtorek 
udaje się król Karol dalej do Gasteinu.

I a e b l  10. sierpnia. Wczoraj o 4. popołu
dniu przybył tu minister spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowski.

I w l  I 10. sierpnia. Dziś udał się cesarz 
wraz z ki lem rumuńskim na wycieczkę do 
Aussee i Grundelsee, gd/.ie zabawią do 71/, wie
czór. Między innymi pojechał także hr. Gołu
chowski.

Dymisja Khubn-Hedervarego.
B u d a p e f t z t  10. sierpnu. W ęgier

skie biuro korespondencyjne donsi: Popo 
łudniu o godzinie 5 pod przewodnictwem 
prezydenta ministrów hr. Khuena-Heder- 
varego odbyła się Rada ministeryalna, w 
której wzięli udział wszyscy ministrowie. 
Wobec okoliczności, że upadły wszelkie 
dane, jakie miał program hr. Khuena do 
rozwiązania sytuacyi, jakoteż że ta cześć 
partyi" niezawisłej, która zrazu odstąpiła 
od obstrukcyi, oświadczyła na ostatniem 
posiedzeniu, że odnośna ugoda z Khuenem 
już jej wiecej nie obowiązuje, uchwaliła 
Rada ministrów jednogłośnie, nodać się do 
dymisyi i uchwaliła w poniedziałek prze
dłożyć dymisyę obu Izbom do wiado
mości.

W ie d e A  10. sierpnia. Po odjeździe króla 
rumuńskiego ma cesarz dnia 12. btn. przybyć do 
Wiednia, aby tu puepęJzić resztę lata, również 
dwór cesarski wróci do Wiadnia, gdyż cesarz 
już tego lata nie powróci do Ischlu

Uchwała Rady ministeryalnej węgierskiej 
została już przesłaną do Ischlu. Hr Apnonyi 
dostał wezwanie do monarchy, aby zdiai spra
wozdanie o sytuacyi, oprócz tego powołani zo 
stali p a n a m  m.arzyści inni. Słychać, że powołań 
zostali hr. Szapary, hr. Andrassy, hr. Tisza i dr. 
Weuerle, aby monarsze wyrazili swe zapatrywa

nia na przywrócenie zdolności do pracy parla
mentu.

Sądzą, że kryzys będzie ozybko usunięta, 
ponieważ zależy na tem, aby się mógł odbyć po
bór rekruta.

B u d u p e a i t  10. sierpnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów s e j m u  w ę g i e r s k i e 
go o ś w i a d c z y ł  prezydent ministrów hr. K h u- 
en , że w obec niemożności zażegnania n ieporo
zumień i przeprowadzenia ustawy o kontygencie 
rekrutów g a b i n e t  p o d a ł  s i ę  do  d y m i s y i ,  
k t ó r ą  k r ó l  p ^ s y ją l .

Okrzyki: Nieih żyje król.
Następnie zawiadomił crezydent tmu.ótrów, 

że kroi w tych dniacb przypędził na Węgry, by 
ukonstytuować nowy gabinet.

Izba o d r o c z y ł a  się do czasu utworzenia 
się nowego gabinetu.

B u d a p e s i i  10. sierpnia. Prasa dzisiejsza 
wnosi, że parlamentarni komisya śledcza ukoń
czyła już swoje prace.

Dzienniki ajmują się pytaniem: Go teraz 
nastąpi? Kto ma oyć następcą hr. Khuen-Heder- 
yaryego?

We wszystkich kołach politycznych panuje 
obecnie największa niepewność, zwłaszcza, że roz
łam w stronnictwie liberalnem wobec zajść osta
tnich przybiera cum z większe rozmiary. Nadzieja 
wszystkich polega tylk^ w tein, że ceaaiz osobi
ście przybędzie do Budapesztu i po porozue ieniu 
się z wybitnymi politykami, sam przyczyni się do 
rozwikłania obecnej sytuacyi.

B n a s p e u t  40 sierpnia. Budapester Cot 
respondent donosi, że cesarz przyjedzie z końcem 
bieżącego tygodnia do Goedoelloe, gdzie pozosta
nie az do zażegnania przesilenia.

Zamordowanie konsula ihmmjJ-
4 i r j r « .

. WiedeJI 10. sierpnia. Biuro kores
pondencyjne donosi z Salonik: Według
nadeszłycb tu doniesień pewien Turek 
zastrzelił rosyjskiego konzula w Monasty
rze (w jlacedonii) Rostkawskiego, który 
w łaśnie powracaj" ze wsi do miasta i z o- 
wym Turkiem posprzeczał się, ponieważ 
ten mu się nie ukłonił-

Morderstwo to, jak jest widocznem, 
uie ma żadnych cech politycznych.

Ofiara zamachu, konzul Rostkowski od lat 
6 pełni! obowiązki swe w Monastyrze. W sobotę 
powracał popołudniu s sąsiedniego Bukowskiego 
klasztoru, a mijając koszary artyleryi, zauważył 
iż szyldwach turecM nie oddał mu wojskowego 
ukłonu. Rostkowski upomniał żandarma, ten zaś 
chwycił nagle za broń i położył konzula na miej
scu trupem Według innych źródeł, wywiązać się 
miała pomiędiy konni lem a żandarmem sprzecz
ka, która do tego stopnia rozdrażniła fanatycz
nego Turka, iż zastrzelił konzula.

P e t e r s b u r g  10. sierpnia. Goniec rtądo- 
toy ogłasza następujący telegram z dnia 8. bm., 
wysłany przez rosyjskiego ambasadora w Kon
stantynopolu: „Rosyjski konzul w Bitoli padł
ofiarą oburzającego morderstwa. Wielk' wezyr 
Ferid-barza i minister spraw zagranicznych 
Tewfik-baszj przybyli do mnie, by w imieniu suł
tana wyrazić uoolewanie. Ferid oświadczył, że 
mordercą jest żandarm Halin, który będzie w ostry 
sposoD ukarany; wali zas z Monasteru będzie 
usunięty z? swego stanowiska0.

Minister SDraw zagranicznych 1 r. Lambs- 
dorf odthsgrafował rosyjskiemu ambasadorowi 
w Konstantynopolu: „Car trzymał od sułtana 
telegram wyrażający ubolewanie z powodu śmier 
ci konzula w Bitoli. Gdym przedłożył pański te 
legram, kazał mi car polecić panu, byś się pac 
nie ograniczał tylko do przyjęcia oświadczenia 
w elkiego wezyra, ale u tureckiego rządu energi
cznie żądał zupełnego zadośćuczynienia, natych
miastowego przykładnego ukarania toorderoy, ja 
koteż wszystkich wojskowych i cywilnych osób, 
na które spada odpon edz alność za tę bezczelną 
zbrodnię”

W ie d e *  10. sierpnia. Według depeszy za
rządcy konzulatu z Bitoli mordercą jest policyant, 
o którego nazwisko zapytał był konzul, ponieważ 
policyant miuio rozporządzenia nie salutował go. 
Wówczas policyant strzelił kilka razydu kcnznla, 
strzały ugodziły go w głowę i Liodia. Koń u po
wozu konzula otrzymał dwa postrzały; w mieście 
strzelano do woźnicy.

Macedonia.
K o m a te m tjrn o p * ]  10. sierpnia. Linie te

legraficzne w trzech macedońskich wilajetach są 
w niektórych miejscach przerwane i będą wkró
tce naprawione. Dotychczas nie nadesz*y żadne 
dalsze depesze od konzuiów o starciach z ban
dami Dotychczasowe wieści były przesadzone 
wskutec strachu wśród ludności.

W sobotę odbrła się narada ministrów i 
rada wojskowa w pałacu Fildiż. Obradowano 
nad położeniem w maoi dońskich wilajetach.

S a l o n i k i  id. sierpnia. Powstańcy, ito- 
rych Uczą do 10,000, podzieleni ns cztery kor
pusy, stoją pod bronią w wdajecie monastyrskim ; 
2.000 toczy w Kastoryi walkę z wojskami tu
reckiemu Kordon wojskowy strzeże Monastyru. 
Sklepy w mieście wszystkie zamknięte. Robotnicy 
kolejowi wzbraniają się naprawiać toru, popsu
tego przez powstańców, gdyż powstańcy zagrozili 
im śmiercią. Z powodu grożącego zewsząd nie
bezpieczeństwa, zażądano od władz tureckich, aby 
wstrzymały zupełnie ruch pociągów.

K o a s t a n t y a u p a l  i0. sierpnia. Według 
aome ień Porty, szef oddziału powstańców, Cz{ 
kelarow, w kilku miejscowościach wilajetu mo 
nastyrskiegc wymusił większe sumy pieniężne.

K i  a i t a a t y a e p e l  10. sierpnia. Koło 
Sirola stoczono przed kilku dniami walkę z od
działem powstańców, który poniósł klęskę. Wieś 
spłonęła. W miejscowości Dirdje jest 200 żołnie 
rzy, otoczonych przez bandę. Wysłano pomoc.

P l U b  X .
B z y n  10. sierpnia Konsystorz ma być 

odroczony do 20 bm Fasady kościołów i dzwon
nic były wczora^ il iminowane. Plac na którym 
stoi pomoik Giordana Bruno, strzeżony był przez 
wojsko i karabinierów. Nie przyszło do żadnych 
zaburzeń, Tłum, który brał udział w uroczysto
ści koronacyjnej, obliczają na 100000 ludzi.

Zftbnnen&a w K ijow ie.
K tf ó w  10. sierpnia. Ruch tramwajowy na 

nowo podjęły. Większość piekarń wskutek strajku 
zamkięta. Kozacy . piechota przeciągają przez 
miasto. Wszelkich zebrań robotników surowo za
kazano. Restauracye zamknięte.

Z  d&.ekiego W«eho4m
K o l e n i a  10. sierpnia. Kołnische Ztg. do

nosi z Petersburga. Z Pekinu wysłano wyższego

dygnitarza do prowincyi Mukden, celem zarządzę 
nia śledztwa z powodu nadużyć, kióre przybrały 
ogromne rozmiary, zwłaszcza w zarządzie woj
skowym i w oddziale prowiantowym.

W Tvbecie według chińskich doniesień pa
nuje wielkie wzburzenie z powodu tajnego układu, 
zawartego między Rosyą a Dalaj-Lamą. Ghińszi 
pełnomocnik został odwołany, zastępca żądał 
telegrafi zn e wysiania z Pekinu nowego pełno- 
mocrika.

Waszyngton 10. sierpnia. Departament 
marynarki zaprzeczę wiadomości, jakobr euro
pejska eskadra Stanów Zjednoczonych miała być 
wysłana na wody wschodaic. Eskadra bostame 
do grudnia na morzu śródziemnem, poczem od
płynie do Indyj zachodnich.

Zamaeh na Coukbeia
jnarayllfl .u  sierpnia Z okazyi kongresu na

uczycieli i nauczycielek z Francyi i francuskich ko* 
lonij, odbył się wczoraj w południe bankiet na 
8500 osób.

Obecny był prezes gabinetu Combes i mi
nister Pelleten. Tłumy towarzyszyły powozowi 
ministrów, wśród okrzyków: „Niech żyje Combes, 
niech żyje republiza”

H a n y l i a  10.' sierpnia. Włoch nazwiskiem 
P i c c o l o  s t r z e l i ł  d w u k r o t n i e  d o  
p o w o z u ,  w k t ó r y m  j e c h a ł  p r e 
z y d e n t  m i n i s t r i w  C o m b e s .  Nikt 
nie odniósł rany; sprawcę zamachu areszto
wano.

Oficyalnie zaprzeczają, jakoby zamach pla
nowany był aa Combesa. Strzały nie były wy
mierzone w kierunku jego powozu.

M w jfcylie 10. sierpnia. Według ofieyalnych 
dochodzeń, 19-letni niejaki Dahimo Agoscio rzu
cił na powóz wiozący prezydenta ministrów -  
pomidorem* Pomidor trafił woźnicę, siedzącego 
na koźle.

Policya poczęła Agoscia ścigać, podczas gdy 
jego towarzysze, Włosi, starali się temu przeszko • 
dzić. Jeden z Włochów, nazwiskiem Piccolo dał 
dwa strzały rewolwerowe w odległości 100 me
trów od powozu prezydenta ministrów.

Piccola i Agoscia odstawione do prefektury 
Piccolo, zupełnie pijany, zaprzeczać faktowi.

K o M t e m t j r a o p e l  10 sierpnia. Na 
przedstawienia ze strony rosyjskiej w sprawie 
grożącego Ormianom ze strony Kurdów niebez
pieczeństwa w wilajetach Erzerum i Bitlis odpo
wiedziała Porta pisemnie, iż nie ma żadnego nie
bezpieczeństwa.

B elgrad  10. sierpnia. Przybyły tu dziś 
o godz. 8.46 rano dzieci króla Piotra. Ulice, któ- 
remi przejeżdżały, by y udekorowane a sklepy 
pozamykane. Na dworcu przywitał dzieci król 
Piotr, pocztm cała rodzina udała się najpierw do 
kościoła. Publiczność witaia icb z entuzjazmem.

Paryż 10. sierpnia. Dziennik urzędnwy o- 
głasza ustawę zmieniającą cło na bydło i mięso.

O losy publleznotiel.
Niech będzie pochwalon; Jezus Ghrystns!
W powiec-e śniatyńskiia na południowo- 

wsoboćiuoh kresach krain, poleka lndność przeia 
żająco .zmalała. Z bólem serca widzimy, że ta gar
stka naszych rodaków, rozrzucona po wsiach dale
ko od kościoła parafialnego, porzuca swój obrządeL 
i mowę i znika pośród radykalizmu, który ta nad
zwyczaj rozszerzył się i który wydziera ludności 
to, co ma najdroższego i najświętsze o: wiarę i 
JW k.

Aby zaopiekować się tą garstką, która pra 
gaie wytr _ale stać pud sztandarem swej wiary, 
obrządku i narodowości, za iązał się komitet celem 
zbudowania we wsi Trójcy kościółka rs. kat., który 
ma być tą przyszłą twierdzą i ostoją nasze; świętej 
wiary i narodowości.

Ponieważ Ind tutejszy, przeważnie roln>czy, 
jest biednymi niema środków ne wzniesienie świą 
tyni, odi osi się przeto p'dpisany boDiitet do za 
cnych braci rodaków z prośbą, aby choćby naj
drobniejszym,. datkami przyszli z pomooą w doko
naniu tak zbożnego dzieła

W nadziei, że szanowni lodacy nie odmówią 
nam swego poparcia, prosimy o łaskawe przesyła 
nie datków pod adresem: Dr. Edmund Cis k> w 
Śnia*ynie.

N iechaj Najwyższy wynagrodzi wszystkim 
naszym dobrodzie-oml

W Sniatynie w lipcu 1908.
Komitet budowy kościoła iaciósk.cgo w Tróicy 

pow. Sniatyn.
Przewodniczący: Eugeniusz Krzysztofowie*

właśe. dóbr, zastępcy. Antoni Moczydłowski inż. 
i naci. st. koli, dr. Edmund Ciszkt. ayr. szp. pou 
(skarbnik), sekretarz: Wtadysław Prokopowicz urz. 
po . k. oszcz., członkowie komitetu: Antoni Berko 
balowo m., dr. Krzysztofowicz Mikołaj poseł sej
mowy, wico-marsz. R. pow. i wł. dóbr, Laskowsai 
Józef reluik, Lasków iki Mikołaj rolnik, Moysa-Ru- 
sochacki Stefan poieł sujm: i do Rady państwa, 
marsz. R. pow. i wł. dóbr, ks. N/wieki Leon pro
boszcz Piaseck Tadeusz, sekr. g m , Podlaski Jan 
roinik, Solatycki Michał rolniz, Soinki Wł dysław 
sekr. Rady pow. i nacz jhjw. K. oszczędności, Za 
aurowicz Aleksander wł. dóbr i Zaau c icz Kazi
mierz wł. dóbr.

Dział ekonomiczny.
p  Nattr galicyjska Fremdenblatt donosi dalej

0 konferencyi nattowej, że odtąd ma Austrya ro» 
cznie eksportować milion cetnarów metrycznych 
nafty, zamiast dotychczasowych 400.000. Obrady 
te nie są jeszcze obowiązujące, a dalsz> ich ciąg 
odbędzie się w październiku.

P Dostawy kolejowe. Gazeta l/oowam  ogła
sza publiczne rozpisanie doses wy muteryałów drze 
wnych, które dyrekeya kolei państwowych we 
Lwowie będzie putrzebować na rok 1904. Doty
czące jfer^y, sporządzone na przepisanych blan
kietach, mają być wniesione najpóżnie. ■ do unia 
10. września br. godz, 12 . w południe do wymię 
nionej dyrekcyi we Lwowie. Bliższe warunki tej 
dostawy są podane w Gazecie Lwowskiej, a mogą 
być także urzejrżane lub udzielone w biurze III.
1 IV dy rekcyi kolei państw we Lwowie.

Z rynków  tosrw-owyek.
Osi a  ro ln tea j we U  sw le  d. 10. zijrpma,

Ceny za B( kilogran- lor- Waluta koronowa.
Pszenica gotowa 7-B,1 d o  8‘1U, jwzenica nowa 7*211 d o  
7*50, żyto gotowe 5‘7b do 5*90, nowe. 6‘BO. do B7B 
owies obroosny got. 5*75 dc 6-OC, nowy. B00 do 8-20. 
jęosmieii past. 5*25 do 6-50, jąozmien browumy B‘7B

do 6'Ó0, rzepak 9150—9'76, rzepak nowy —*— do
—•—, gtueb pastewny 8’76 do 7'50, groch do gotowania 
7'7f do 9~00, wyka 5-95 do 5*75, bobik 5*50 do 6*00, 
lueoaika 6'5b do 7'—, kuku i  dba nowa O'— do 0.—, stei* 
6*60 do 6*7t, ohituel za 56 kilo od 170 do 180. koniosyna 
czerwona 50 — do 60*—, biała 50‘— do 65-—, szwedzka 
55-— do 60’—, tymotka —'— do —*—

SpirytUL .ooo za 50 lit. gotowy 18'10 do 18-251 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10*25 do 10*85-

B n d a r e a a t  d. 10. sierpnia. Kurs t -oronaoŁ i po 
FG klgr. Notowań i pssenicę na październik 7*81 do 
7*92, na Kwiecień 7*56 do 7*56; żyto na październik 6*16 
do 614, na kwiecień 6*87 do 6*88; owies na październik 
5*88 do 5*84, na kwieoień 5*57 do 5*58; knknrudsa na 
■ldrpień 612 do 6*16, kuktrudza na wrzesień 8*18 do 
6*14, kuk uradza na maj 1904 4*9b do 4*97, rzepak na 
sierpień 10*75 do 10*85

Of irty na jiszenioę: mierne
Ohęrf kupna: ograniczona.
Usposubienie: słaee.
H*an powietrza: piękna.
4  t e d e ń  d. 10. sierpnia. Cukier 21*40 do —*—.

Sarta galicyjska —*— do — . Spirytu (osłabiony).
W i e d e ń  d. 10- sierpnie. B n r w kot i po 50

klgr Notowano: psseniea uujrńskr b*15 do 8-65, tyto
słow ckie 6*80 do 6*95, jęczmień morawski 6*60 do 7*75, 
kukurudza węgierska 6ÓC do 6*75, o wie* węgierski 6'— 
do 0*20. rzepak 12'— do 12‘5C, rzspok na sierpień- 
wrzegjoc —*—, olej r z e p a k o w y  na styosań-kwieoiań 
—* - do —*—,

Usposobienie niezmienione.
Stan p o w ie tru l pięznie.

Z rynków pkenięłnyolt,
W lC u b ń  d. 10. sierpnia. (Tel. „Ga>e<y NaruAu- 

w p‘ ), ZńmVuięeie giełdy o god», ii minut 80 po puiud- 
nin. Akcye austr. zakł. kred. 661'—, Tęg. zakłbdn kred, 
780.—, Anglobankn 378*25, Unionbanim 624*50, Banku 
dla krzjpw koronnycl Bankyereinu 4/5*—, Bo-
denoreditn 914—, Qal. Banku bipot. 586*—, koi-" pań
stwowych 667*50, kolei południowej 80*50, tramwaju A. 
—*—, B. -  *— , kolei Blbentbal 425*—, kolei półnoruej 
5460, kolei esemiowieokiej 578 50, alpiny 361*50 B<ma 
Murań a 450*50, praskiego towarz. żel. 1680*—, 1 tbryui 
broni 856 —, tureoldo tytoniowe 368*25, dalie. Karpac
kiego Towarzystwa naftowego 1047, oblig. węg. in- 
demniz. 98*85, renta majowa 100*65, austr. renta koro
nowa 100*65 węg. renta koronowe 98*95, 56-let. List*; tow. 
kredyt, ziemsk. 98*70, 4-proeen- listy banku krajowego 
98*75, 4V)-procen.. listy Dam.a Krajów. 102*25, C-prooent. 
zomuntL obhgacy Banku krajowego 102, 4-procent. 
listy banku hipoteesnego 98*—, 41/j- I>roi_ listy banku 
bipotecznego 101*—, 5-procsnt, listy bankn bipoteoznegs 
111*90, 4>procent. galio. oblig. propinan. 10(bO0, 4-proo. 
galic. potyczka kraj. z r. 1898 99*85- l  -prow t. poży
czka m. Lwowa 96*45, losy toreckir 119*50, marki 117*47, 
rnblb 258*—.

F n u k l u r t  d. 10. sierpnia. Giełda zagraniczna Au- 
stryaokie kredyty 206*10 Kolej państwowa 000*40, Alpi- 
ny —*—, Disoonto 000 00, Laura —*—.

r a p y i  d. 10. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Trzy pro- 
centowa renta 97*98. Mąka —*—.

B e r l l l  d. 10. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*25 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus —*—, Aust-yackm kredyty 000* —, Diso. Oommaa- 
dit, 000*—.

L O S Y .
W i e d e ń  d. 10. sierpnia. Kursa giełry wiedeńskiej 

Losy. a) prjoentowo: Austr. zakł. kr. z. obi. pr ■ roku 
1890 6% 289*—, Austr. sak>, kr. s. obL pr. ■ r. 1889 8°/0 
000*—, Tow. żegl. na Dunaju iOO złr. 4% 27^*00 Ure- 
gulow Dunaju z 1880 100 zżr. 5°/# 279*00, Węg. BaiUu 
hip. po 100 złr. 4% 259’—, Pożyczka zerb. pren*. po 
IOO fr. 2% 87*60, luruckio obL prem kolt.' po 400 fr. 
121*50. b) bezprocentowo: BudaoeszteUi (Basilioa*! 5 
złr. 16*90, Zakk kredyt, dlr b. i p. po 100 kor. 485*50 
Olary 40 sir 165*—, PołyczŁa m. Insbruka 20 złr. 82 — 
Losy m. Krawowa 20 sł. 8H '0, Pożyczka m. Lubiany20, 
zł. 72*—, Ofej 40 złr. 167*—, ralń. 40 złr. 172*—, Czert 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54*35, Ót. rtr. krsyżi węg. tow. 
5 złr. 26*60, Lozy fund. aro. Budolla 10 i t r  61 —, Selma 
40 d r , 221*—, Poźyoakr Saloburgska 20 itr. 81*—, Po
życzka St. Genois 40 złr. 250'—, Lozy komunalne m ia
sta  Wiednia z 1874 468*—.

Itadesłane.
'.a fę rsibrjkę Redakcrn rJ t odpoaunćc.

Kupujcie czarne jedwabie!
Z a  t r w a ł o ś ć  g w a r a n t u j •  a l f  I 

P r o s z j  z a s ą a i  ć  p r ó b e k  n a s s y o h  J e d w a -  
D u y o r  m a t o r p 3  o d  k e r o u  1 1 5  d o  1 8 -—  za  meti.

Szczególnie: N a jn o w z z e  m a t n y i  n a  to a l o ty  
ślubu*, w iz y to w e  1 a p a o e ro w e  ‘ a i -  k o l o r o 
we  i b i a ł e .

S p r z e d a je m y  d o  A u s t r o - W ę g ie r  w p ro z *  p r y w a 
tn y m  i  p o s e ła m y  p o d łu g  w y b r a n e j  p r ó b k i je d w a b n e j  
m a te r r i w p r o s t  d o  m ie s z k a ń  OOlOue i o p ła o o n e .

N « h w e | z e r  A  € 0 . ,  L u z e m  (Scbweil).
775 Seidenstoff-Eksport.

łaaśinnftiiftirAa

Bezkrwistość /^ \w  20 dniace
BŁACACZKA I fj® g  1 w y /  PC7FMIF  

z d e n c r w o w a n i c I  g a m /  
t r u d n t  p o w r o t  RADYKALNE

DO Z D K A W IA  . .
po w s zy s tk ic h  ch o rob a oh | ^ r

E L I X I R U  Sw. W IN C E N T E G O  a PA U LO
J ed yn y  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  specialnie

Objaśnienia u SIÓ STR M IŁO SIERDZIA. 105. Rue St-Dominiqne, w Paryżu. 
Skład płLwny srodkww Sw. Wincentego a Paulo 1. passage Saulnier, PariS.

bezpłatnie w  aptece Pana Gulnet, Paryż.

W e  L w o w ie  w  a p t e k a c h :  P P .  M ik o la a c h a  ł W e w ió r a ld e g e  
W  K r a k o w ie  u  P P .  W U s n ie w s k ie g o  i R e d y k a .  3 10 0

S i r o l i n
do nabycia 1 aptekach po i  kor. za lekarsi iem 

zleceniem.
Polecany przez najznakomitszych lekarzy, przy
cierpieniach płuc, katarze organow oddecho

wych, szkrofułacb, osłabienia, influenzy.
S i r o l i n  używapy tysiąckrotne racy, na li- 

csuych klinikach Eoropy i praktycznie 
doBwicdczony przy ńerpieniu płuc dka 
ulżenia kaszlu i plwocin, usnwa poty, 
przysparza apetytu i wagi ciała

U lr o l in  jest najsnakominizym środkiem le
czniczym przy chronicznym h atarce 
oskjzel1 płuc.

M iro lim  jest snakomityn* środkiem przeciw 
chudości, gdy* uleDSza obieg krwi, ape
tyt i w. gę ciała podnosi.

S i r o l i n  prcyspiesca polepszania skrofulicz
nym dcieoicm i usnwa skrofuLczne gru
czoły.

Mirolin  dla swego przyjemnego zapachu i 
smaka c chęcią jest używany prses dzieci.

S i r o l i n  jest wtedy tylko prawdziwy, gdy 
każda flaszka posiada firmę jedynego 
fabrykanta.

F r .  J B lo trm a n -Ł a  R ocfaie A  C le .
(Bazylei Szwzjcarya).

H O T E L  E U B O F E JB K I
(Alberta Snki wi-ona.,

Przyjechali do Lwows dnia 10. sierpnia 1908. 
JE, A. Jaworski z Wiednia, br. K. Rostworowski 
z Hrehorowa, £ .  Bartmanski ze Spasa dr. A. 
Lehmann s Podhajec, E. Pieiffei z Zeith<aa, J . 
Tarnopolsky z Odessy, £ .  Polański a Rudnil, M. 
Wolff c Berlina, M. Duisberg z Wied iu T. Ma- 
deysky z Hołoskowic, K. Sidorowioz z Zaleszczyk, 
M. fhhrabgłowi z Rudenka, J  Ssybalski z Tar
nopola, J . Werber c Borystawia, R. Królikowski 
ze Stanisławowa, E. Geiringet z Wiednia.
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i milionerka.
k*owłeu ■

iCi tg dalny.)
— Tomasz żądał tego; dowodzi! ie  mu lam 

będę pożyteczną
— Czy mąż pani należy do związku anar

chistów, lub innego w tym rodzaju stronnictw a?
— Nie wiem, wyznałabym szczerze, gdy

bym wiedziała. Jes skrytym, nie zwierza się ni
komu.

— Czy dopuścił stę kiedy morderstwa?
— Nigdy 1 — zaprzeczyła panna Spencer, 

oburzona podobnem przypuszczeniem.
— A jednak pan Dimmock padł ofiarą zbro

dni; zostai otruty. Nr. cóżby inaczej wykradano 
jego ciało? Uczyniono' to dla zatarcia Siadów. 
Wyznaj pani prawdę.

— Zaklinam się na wszystkie świętości, na 
zbawienie mojej duszy 1 —zawołała panna Spen
cer z przejęciem — dopiero z gazet dowiedzia
łam się o śureroi D'mmocka

Nella skłonna była jej uwierzyć. Obie ko
biety spoglądały na siebie badawczo. Panna Spen
cer nerwowym rucbem gładziła włosy, jakby usi

łując odzyskać równowagę umysłu. Na Amery
kanko cała ta sprawa czyniła wrażenie przykre
go snu, męczącej zmory nocnej. Nie wiedziała, 
co dalej mówić. Ruzumiała jednak, że nie pozy
skała dotychczas stanowczych wyznań.

— Gdzie znajduje się teraz książę Euge 
□iu. z f  — zapytała po chwili

— Nie wiem.
- Nie ma go tutaj ?

— N.e ma.
— Przekonamy się zaraz.
— Uprowadzili go już stąd. panno Rack-

sole.
— Kto uprowadził? Przyjaciele pani męża ?
— Kilku... jego znajomych.
— Jest was zatem cała banda?
— Banda 1.. — powtórzyła pann« Spencer 

z urazą. — Nie rozumiem wyrażenia pani.
— O h! rozumiesz doskonale 1 — zawołała, 

uśmiechając się pogardliwie Nella. — Nie odgry 
waj roli niewiniątka, pani Tomaszowo Jackson. 
Nie potrafisz wyprowadzić mnie w pole. Parnię 
»aj, że jestem, jak nazywam, czystej krwi Ame
rykanką. W ciągu pięciu minut jednej rzeczy do
wiedzieć się muB*ę, mianowie e. jakim sposobem 
szanowny pani małżonek porwał księcia Euge
niusza i gdzie go ukrywa? Zacznijmy od drugie

go pytania; nie raczyłaś na nie odpowiedzieć po
przednio.

Panna Spencer spojrzała w oczy Nelli, a 
potem zaraz spudciła powieki; palce jej szarpały 
nerwowo końce serwet7 na stole

— Jakże mam panią objaśniać, skoro sama 
nic nie wiem? Znajdujesz upodoDanie w doku
czaniu mi nad miaręl — dowodziła z miną prze
śladowanej ofiary.

— Czy Dan Tomasz Jackson chciał wyłu
dzić od księcia Eugeniusza pieniądze?

— Pi -niądze?... Bynajmniej; Tomaszowi nie 
zbywa na funduszaeh.

.*7, Mam na myśli znaczniejsze sumy: dzie
siątki, nawet tysięcy funtów szterlingow.

— Tomasz nie potrzebował nigdy pożądać 
cudzych pieniędzy — oświadczyła panna Spencer 
wyniośle.

— Muoiai mieć jakieś powody, skłaniające 
go do powstrzymania księcia Eugeniusza od po
dróży do Londynu.

— Być może, Nie wiem; choćbyś mnie 
pani zabiła, nic nie wiem.

Nella zamyśliła się, bezwiednym ruchem 
uniosła rewolwer w górę; nie chciała z niego ro
bić użytku, przestraszyła jednak pannę Spencer. 
Zdumiewało to Amerykankę; nie znając sama 
uczucia lęku, nie mogła pojąć, aby drudzy „chorz-

liwego byli usposobienia: zapragnęła skorzystać 
z bojażliwości towarzyszki i ruchem teatralnym 
podniosła rewolwer do wysokości jej głowy.

Magle dziwny strach ogarnął Nellę. Czuła, 
że nie oparłaoy się pokusie pociągnięcia za ku
rek, gdyby panna Spencei czelność swoją posu
nęła za daleko. Bała się siebie samej, bała się 
dzikiego, zbudzonego zwierzęcego instynktu. Bły
skawicznym lotem nyśl. widz.au u nóg swoich 
martwą... następnie policyę... posiedzenie sądu., 
szubienicę! .. Straszne było to widzenie!

— Mów! — rozkazała szorstko zbladłej, 
jak płótno, żonie Jacksona.

— Tomas: dowodził — szeptała prędko 
nieprzytomna z przerażenia kobieta — że gayby 
książę Eugeniusz pojechał do Londynu, zniwe
czyłby caiy plan jego.

— Jaki plan? Odpowiadaj!
-- Wielkie nieba! ratunku! Ja  nic nie 

wiem — Padła na krzesło i mówiła dalej: — 
Utrzymywał, że pan btmmock plecami odwrócił 
się óo nich, że musi się z mm załatwić, że 
Rocco ..

— Rocco! Co wrobił Kocco?
Neila nie wierzyła uszon swoim; zaciskała 

kurczowo rękę, trzymającą rewolwer.
Panna Spencer spoglądała na nią rozsz 

rzonemi, jakby Bzklanemi oczyma.

— Nie pytaj! — błagała z przerażeniem — 
to śmierć niechybna!

— Tak, śmierć! rzekb Nella, a głos jej 
miat zupełnie obce. niby z innych ust pctciudzące 
brzmienie.

— Śmierć!... — jęknęła pasma Speaker i z 
opadią nr piersiach głową zawisła bezwładnie na 
krześle.

Widok ten wywołał nagły przewrót w n a 
stroju duszi Nelli: taona kobiern zemdlała. Mio- 
da dziewczyna opuściła broń z ręki i przysko
czyła na ratunek D.cszczęsi.wej. Była znowu da
wną Nellą z kobiecem, wpółczującem sercem. 
W tej chwili jeduak panna Spencer ze-wała się 
z krzesła, ruchem kota czyhającego ua zdobycz 
pocnwyciła rewol er i rzuciła z całej siły w okno; 
szyby przebite roztrzaskały się w droDne kawałki, 
a nabój wystrzelił, przy uae-zeniw lufy o bruk 
podwórza. Nastąpiła chwila ciszy.

— Miałam słuszność, mówiąc, żeś pan. sza
lona — dowodziła słedkim głosem. — Przycho
dzisz tu niby mistrz sprawiedliwości w spódnicy 
i próbujesz zmusić mnie do wyznania wszystkich 
tajenm e. Walczymy równą bronią Chciałaś prze
straszyć muie, wiedziała* jednak, że jestem spry- 
tniejsszą od ciebie i że w końcu, byłem umiała 
zyskać na czasie, ja będę górą. Teraz na mnie 
kolej. (C d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8 Et. od wyriuu.

T ^ u s k a o r k i
olbrzymie, ananasowe, Jo smażenia pąso
we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie- 
sięcsne, pąsowe i białe, wszystkich tnzio 

po 18 ci. Dwór Lanszyn. Brzełany.

Mająty  większych i mniejszych
MJW poszukuje do kupna 

ageneya Topolnicki, Lwów, Chorążozyzua 21 
210

MJAfJ patoka, ze świeżego zbioru tego* 
IfllUu rocznego, prawrisiwy podolski, 
wysyła Kółko Eolmcze w Buczaczu w 5*©io 
kilowych puszkach za pobraniem poczto- 
wem, po cenie 6 koron, opłatnie do każdej 
•tacyi. 208

C ie r p ą c y  n a

przepuklinę

pop • łn l»  nu 
zbrodiiię

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró
bują mego wynalazku. Bez operacyi. 
D «łem słełj medal! Demonstro
wałem przed profesorem Gussenbaue- 
rem. Prospekts ood aymreryą g aLs 
Carl riMl, sKecyalista, Vr ieden vr.

Amerlinfreiraese 19. 9202

le ś n ik
31 lat liczący, włidający językiem polskim 
i niemie -kim, z ukończoną czkołą leśną 
lwowską i egzaminem Jl samoistny :b go
spodarzy lasowycb, a dutwięciolemi-l pra
ktyką w pierwszo rzędny:!, gospodarsiwac! 
laso ych, obeznzuy dokładnie z wszy stkiemf 
gałęziami gospodarstwa lasowego i łowiec
kiego, mdziei miernictwem, poeZetkUje od 
dnia l  lis topada rb . odpowiedniej po
sady. Łaskawe zgłoszenia uprasza Ję nad
syłać pod JLoSnll poste restanłe LWÓW, 

ucczta główna. 922?

Wdowa po wyższym urzędniku sądowym
Pny|mle ma ntnymanle dwóch 

uronili tt glmnasy alnj cis
a tam łner- domn. Towarzystwo trzech 
celujących uczniów, dwóch z ósme, Klasy, 
a jeden z szóstej, korwerzarya domowa 
francuska, na żądanie lek e przedmiotów 
izkolnyrh francuskiego ,ęz\ka — Adrąs 
wskace f l ia r  dzienni kóv  Sokołowskie

go, P l  sai H ansm ana. 5243

P o d z i ę k o w a n i e !
Wiedeń, 19 czerwca I9°3i 

Wielmożny Pan Je H« RftfrinoWiCK* WiCdcA*
Mam zaszczyt donieść Pann, że kupione pi .-zemnie u Pana 6 sztul :egai n 

niklowych ankei Roskopf są znakomitymi te te lomleraamL wypomnieć cakże ,o- 
cł walni.- należy o pięku m i ti wałem ad us. o „min rych zegaros , „akotei staniej 
cenie zupna. /. ..acunkien Artur ftltll - *1011 VOP 8t»blber«, ck s-.arosta.

Wiedeń XIII |ó, HieUingei Haujsirasse 49.
K a ł d y ,  k to  u mnie namówi prawdziwy nanowo 

poprawiony p r e e y i y ) n y

Iw ow sia Izba załatwień
plsc Dąbrowskiego 1. u,

(wchód do binra od ul. Cichej 1 i w gma 
chn Towarzystwa rzędników prywatnych} 
p o lO C O  oddane ej w komisową 
sprzedaż oąją tb l ziemskie w ró 
mych et o*łach tra ju , między 
dobra z-liczane do pierw szorzę 

a n y e h .  9228

otUęSłc^a 4Ce do zakładów nauko 
wy oh we Lwowie przyjuw, e się na 
mieszkanie plrzyiuftBieni, ml* PlO - 
k n s b a  1 .  O ,  I .  p i e t r a ,  9.34

£ o w .  G r H l w a y e r a
w  H o t e l u  t o r i a ,

wspaniale urządzory, z osebnym )j-ru
10 CZESANI * P i-Ń. poleca wielki wy- 
jór perfnmery . przyn ,dów toab fowych, 
ako też duży za-?as peruk, k'óry >ako fry 
.yer miejskiego ;eatrn 'wowi';is;o, —Jją- 
iprro na składzie, wypożycza także teatrom 
unatorsaim, orow—icyonalnym. Ct-c V nu.iat 

kowane.

Założony 
w r. 1836' niklowy anker

zegir Roskopf,(Anrre Bulancler)
dokładnie, tak jak obok umieszczony rysunez, otrzy

muje w.ecznie biały ] zostający ->r»w dziwy 
m L n tjzek  panc. sllberlu  z pitrścien.em
oezpteczeńitw_ i tarabinem, wrfiz z futera
łem skórzanym na zegui grat] 9 Zegar 
precezyjny niklowy A nker ftoskopf 
Anker Balancier), .aopattzonj w silnie

hermetycznie zamkhiętą paten t, niklow ą 
kopertę  z pięknym białym patent, emal.
cyfe.blatem (a nie papierowy eyferblait) i 
ru tylko na 36 goaziu bywa nakręca iy, 
est jedynie z powodu nadzwyczajnej siły 
c po nęj i dokładnego chodu, najulubień- 
szym i najlepszym z istniejących zegarów 
itrapacowych, szczególnie do polecenia dla 
pp. ck. oficerów, urzędników kolejowych, 
żandarmów, ati»ży skarbowej, konduktorów, 
maszynistów i dla każdego, który potrze
buje silnego zegara atrapacowego, na któ

rym polegać u?- Ina i kosztuje zegar wraz z łańcuchem i futerałem skórzanym po|6- 
dybi a w tj lb« koron t, przy odbiorze 3 sztuL ty lko  kor. % za sztukę. Za 
trobry chód 5 lat gwarancyi. W razie ntekonweniowania. — po próbie d dni — zamia
ta alfa i zwrot pieniędzy, nie ma więc ryzyla! Wysyłka za pobraniem pieniędzy przez
zastępstwo generalne pierwszych fabryk zegarów precyzyiuych. — Firma irotog rlowana 
prze C k. ,ąd haudljwy: 1. H- RiBINOWICZ. Wlen VII, JLinden-
gSIW 8 , G. N. Dostawca stowarzyszenia c k. urzędników państwowych Austry'

BWUMMMt ł Ze strony nieuczciwej konkarencyi są moje ogłoszeni 1, z wy-
jąrklem powyższych pism z uznaniami. w tekście i obr” ikr. naśladowane. Z;garki przez
tę hmkzrencyę w handel wprowadzane, są to jednak bezwartościowe naś.adownictwa 
ogłaszanych przezemn'e najdokładniejszych zegarzów Roskopfa. Jeżeli więc kupujący 
me trzyma się dokładnie po zryższegn adresu i powyższego oznaczenia zegarków , jeżeli 
nie odrzuca energicznie nic nie wartych naśladownictw, to zamiast mojego najdokła
dniejszego ankrowego zegarka Roskopfa z balansującą kotwicą i silną, hermetycznie 
zamkniętą patentow aną niklową kopertą , 36-gcdzinnym werkiem i piękną patento
waną emaliowany tarczą wskazówkową— otrzyma zegarek nteuży*eczny z 12-godzinnym 
werkiem i papierową tarczą wskazówkową. Szczególną zwracam uwagę na to, że moje 
regarki przed sp -zedażą są przez 3 tygodnie sumiennie i dokładnie regulowane i przy- 
siosowj w ane 9246

Praska większa firma poszukuje 92s°

dostawcy meroyacizny
przy lygodniowem zapotrzebowaniu 2 0 0 —300 sztuk, bądź 
naty.-iimiasr, bądź też na dobę późniejszą. Z g ł o s z e n i a  pod zn. 

Gr. G. 0134“ do biura ogłoszeń J a n a  G rś g ra  w P ra c L e , 
ul Jindrziszska 19.

Aptekarza

M EBLE o ls &

B r a c i a  T e r c y a r z c  Aw. 
r n u i r H r k a ,  posługujący 
ubogsm, a b  K l e p ą r o w ą k a  
L  1 5  ą ą P r z y t l i lL ik o *  ,  za
biera się na zadanie meble uo 
naprawy a r o z n o s i  reperowane 
i nowo zak pione. Ceny umiar

kowane — robota srarauna."

W y ja  ralotwo
K sięgarn i Po lsk iej w e  L w o* .e

„ p i « i i ą d z u
8520 powieść

L u d w i k a  S t a s i a k a
wyszła z drnku i jest do nabv :ia we wszysł. i 
kich księgarniach. — Oósp t 8 k«nQ]. '

■t«f

p t y d ł o  S c h i c h t a
Najlepszs, najwydatniejsze a tem samem najtańsze my di o bez wszslklcu 

szkodliwych domieszek.
nJe leń u Znukl och ro n n e: „K luuz‘

Wssędile sioKBJłUjncioh uprasza ale o zwróceni0 uwn̂ m̂ ™4»pls nScbicht“, który' się ziojauje ni każdej sztnee mydła ĵ koteż' na jeden z powyższych , £ znaków oebronnyeL 8972
mm. , p— — —— — — — — .... — — —

T
Ochraniajflie swoje noęl

Noga przy noszeniu 
dawnych piekących 

podeszew.
Ma

NToga przy noszeniu 
azbestowych pode

szew.

■zed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
Wszyitkie te przypadłości powstt1 

pttd ziAdifcferat pdcttrfe E iiBZwMtii pte 
kących podeszew, ustają przy noszeniu

ir. HHyeo> pntonl. — borto-
jeb podeszew za parę 80 bal., kor 
30, 3-40. Wy*yłka za pobraniem pocz 
wei. — Cenniki 1 listy uznania prze? 
ladze wojskewe i wyższe koła — es] la 
ie Bogato zaopatrzony sortow my główny 
iktać, wszystkich — hesirwych 1;ow-,rów 
f 141 Ł. DoflnUumorb—trl 81.

s ż M o s t o o o o o o

^ strze że n ie .
Ostrzegniiiy bsntowną P . T. PubtttomoAó, to  poniżę] 
wymienieni sz y n k sn e  nie nprxed<t|ą naszego piwa, 

leea tanie prowlnryonalne piwa:
Bodeonteib N , pl. Rzeźni 13 
Broimger M pl. Gołuchowskich 3.
ChameiJes E , Żółkiewosa 59 b.
Dortmann A., Żółkiewska 115.
Engelkreis J., Kopernika 33. 
fabian M , pl. Bernardyński 17.
Fuchsbalg B.. Kopernika 8.
Gruber G., Zielona 3 
Gaugel K Teatyńska 7.
Hcistein L., Pańska 17.
Handwerker J , pl. Smolki 1.
Kata J.f Karola Ludwika 33.
Laufer M. Krakowska 14.
MeiseU J., Żółkiewska 55.
Maudel, Teatyńska 13. 9227
Sil ber N., G-odecka 91.
Spitz Z., pl. Akademicki 8.
Salzberg Ch E , Teatyńska 14.
Waldmaun H. Łyczaków 66.
Wendlingar M., Rynek 14.

Lw w sy Toiirzysiwo t m  towarów.

w
fil
[ii

[♦1
1

k. T 'h l e r r y ’e s «  B o ls a in
n j l e p — j dletet/hcuj śiwdch d o m o w y

przeciwko złemu trawieniu, osłabieniu, nudno 
ściooi, zgadze, wzdęciu, et??., uśmierza kaszel, 
kurcze, uwalnia od flegmy. 13 małych albo 6 po
dwójnych flaszeji opłacone, razem ze skrzynką 
koron 4. Aptoka pod „Aniołem  Stróżom 1' A 
l h l e r ry ego w P reg rad z le  k. R ohllsch -Saa- 

o rb runn . Skład centralny en )<ros i detaif: 
Aptekarz Harf Rrady, fTlen I . 9738 

Prawdziwy tylk 1 z obok wydrukowaną marki, oohronni. 
zakonnicy. PoIeCS się bardzo ten środek, zwłaszcza pod
czas podróży, aby na każdy wypadek mieć go przy soDie. 

óentralnr skłaa na Galloyę: Z. Rui ker we Lwowie.

R u r k i

9240
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i
707
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18“
12M

3M«)|406S)

a  
18“  
181*

685
8*5

9o*,)|10“')
114,205

38W)|406S)

-w JL ——-  Rymanów I wonicz, Maszyna K rytuea akoFune Tła Przem yśl, Rzeszów ; u i.ji.-n . K ryn ica , Żegiestów-
—■Jl 8 P  lM f "  Zakopane via T a rn ó w ; M orszyn-Traskawlee-Rym anów-Iwontcz vla citryj, K arlsbad praez Pragę,

410
HU

6*
1J15
11*6

b*5
7 * 5

d«
1»
v f
6»

907
llio

11*0
]■»

545

4c
5B

Sas

U»
l iP
]45

1 5 5
410
906
9»

v!40
9w

ty *

616

1*148

9 »
105
li»

1 1 5 0
gl
75L
»>*

2“
€

6*6
850

1000

12**
616

70. 
718 

18“  
12**

400 
&3X

1 2 “  
18**

Hit

90**1|1||*6>)
1H806 

8i5«)|4ob*) 
718 
ys. 
4lł

8*5

śJL
957

lOos
10»-
11M

U-1«
14*

|
iw
2**

281
5 * 5

9*5

350
11*0
12“

*r

4ss
517
0“

705

ll*o

7®
IO00
950

208S)

odj. Lwów prz. > (
odj. Tarnopol prz. 
„ Brody nrz.

prz. P izem yśl odj.
prz. Rymanów odj. 

„ Iwonie.:
„ Żegiestów 
,  Muszyna Krynica „
„ Zakopane „

odj P -z eu y śl prz. 
n Ja ro s ław  n 

prz. Raeszów odj.
prz. Iwonioz odj. 
„ Rymanów „ 
m Zegiostów „
„ Muszyna Krynioa „
„ Zakopane m

odj. Rzeszo w prz. 
prz Tarnów  oćtj.

prz. Żegiestów odj. 
„ Muszyna Krynica „ 
„„ Zakopane „

odj. Tarnów 
p-z. Kraków

pri.
odj.

odj. Kraków viu Podgó- 
ne-Płaszów-Snoha prz. 

prz. Chabówka 
„ Zakopane

odj. K raków  dw. k. półn.
prz. P ra g a  
„ K arlsbad

prz.
odj.

125C

1 2 * 5  
1 2 0 8  

11®
£  7J

BłosJUoso*)
1J15

405
35C

9W

8̂
/!

11*0

1*0
468
856

11*0
718
707

11*1
*lfto
965
6*
6*

960
815

8U
6*»

*•»

&oe 301 h40
1105 505 849
1201 567 10®
7“ _ 6®
7® 5®

11® - 10®
r

odj. Lwów prz.
prz. Stryj odj.

„ Dr ihobyoz (TrusLaw.) „„ Rymanów „
„ Iwoniez „
„ Mo. szyn „

745
559
4̂
92
9®
9®

UWAGA: Pooiągp pospieszne oznaozone tłustym drukiem.

i) Od 115 do 8416 i od 1619 do 3014. 
*) Od 8S|6 Jo 16|°

Ca— srddnio-enropojoki.
•) Od 116 do 3118. 
*) Od 27,6 do 15|9.

LwÓW KrakÓW Wifidcn* w a rsz a w a-W ro e ław B erU n , P ra g n -Ł arłsbad , Rzym -Plorenc/a-
V. enecya, Zurych -Paryż-Ostenda, Kljów-Odessa-Wilno.

12*5
261
7®
200
7*
9̂

IW
0*0
W
<117

718
12**
12**
aso
m
V

8£> J0 |
3

I
« 2 g ]

■act

%

591

7 1 5

6»
666
gia
666

1101

Odj. Lwów prz. 
prz. Czerniowoe My. „ Jas&y „ 

Bukaroszt „
„ Konsianoy a „ 
s, Jponstontynopo!prz, K raków  odj

pra \tłrsz%.a odj. . Wrocław 
„ BerUn0$. Krakuw dwi k. półn. prz. prz. Przerów «dj. odj. Praerów prz.prz. Praga odj. „ Karlsbad „

prz Wiedeń dw. L półn odj.
odj. Wiedeń dw. k. poł. p.z. pr, Wnneeya odj. „ Florencyr „„ Rzym „

odj. Wiedeń dw. k. zach. prz.

f
prz. Zoryoh odj.

» Paryż
n Ostenda

B  odj Lwów prz.
pri. mjow ivia Pod- ody. 

Odessi fwoloozyska „ 
Kiiiw 1 yia 
Wilno J Brody „

I

2M
12*

12®
7*6

751
216
8*

Si&
8*9
7*6

1150 
18“

7*>

756
81*
814

1*0

1006

«i»

lŁ

6*6
I

 ̂ f  11 i i
8 » 1  S 7«'

1606

Q60 710 710
3 w

%

z n i i k o m i t ę j  j a k o ś c i ,  w  w i e l k i c h  i l o ś c i a c h  j o i e c a  

C p g l e l B i a  p a r o w a  i  f a b r y k a  w y r o b ó w  

g l i n i a n y c h  , , K a r o l “  w  F o i * n c « » K » p o l .

G e n u i k i  u a  ż ą d a n i e .

8 * 0 5 6 0 8 * 6 0 1 O 9 6 0

i i 1 1 8 8 * 8 1 0 0 J 3 6 0
i i ® 1 1 ® 8 »

7 « 3 » 6 1 0 3 « 7 »

i * ------ — 9 J 7 1 «

1 * 0 ----- — 9® 1 *0
1 1 1 7 ----- — — 1 1 1 7
1 1 0 0 — — — 1 1 0 0

9 * o 4 | | 0 * o * ) —

6 5 6

€

3 6 1
1 5 6 4 ®

3 * 6

€

6 * o

£
4 1 7

i i * « — ___
7 i i

*

1 1 1 6 — —

— — — — ------_ ___ — ___

— — — 9 * o * > | l0 » e i ; —

b » 1 2 * 6 3 L W 4 6 5

4 » 1 0 * 1 ® n ® 1 4 0

1 1 1 7 5 £ 8 “
_ i,

H o o t ^ 5 7 ® — —

— — ----- — - —

4 0 0 1 0 1 * 1 8 6 8 1 1 0 6 1 1 4

2 * » 8 >* 1 0 6 6 9 0 0 l i o o

2 6 6 — — — —

1 1 1 5 ___ _ _ _
9 * 0 *) — — — —

2 - * 7 * * 1 0 J # 8 j * —

1 1 0 6 7 *6 7 9 5 __

7 3 g i i l f 1 1 5 0 l l j o —

110 4*5 10*0 967; ____

1110 8*« 8*o 8o«; ___ ___

100 186 Tg 6»o ___ ___

___ 718 1* — ____ ___

___ 707 1*0 —  1 ___ ,

10*> — 8“ — —

8*0

>*»■
J®

8*»

w
1160

2*6
16*0
1«6<

%
7"
9*6

2®
660

*
fi

16*?

2*o

8“

lw

10 2

■ i i

*) Tyizo w piątki i poniedziałki. ») Od 1 ozerwea do 31 sierpnia.

UWAGA: Pooiągi pospieszne oznaczone ilastym drukiem. Czas trednio-enropojaki.

W y d a w c a  i udpowi*dzifalny red a k to r  P l a t o n  K o a t o c k L Z drukarni i litografii Pillara i Spółki,


